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ZETA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po poiu- 

dniu z wyjątkiem dni poświąteeznyeh.
Numer pojedyńa,.y kosztuje w miejscu 12 hal., 

pocztą 14 hal. — B iura Redakcyi i Adininistracyi 
ulica Podw ale 1.. 3. — Ebspedyeya miejscowa i 
zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Listy n a le ij 
frankować.

Beklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 510.
Telefon Administraeyi 637.

P r e n u m e r a t a :
z a m i e j  s c o wa :  

ro c zn ie  . . . .  40 K I ów ierórooznle  10 —  K
p ółroczn ie  . . . 20 K miesięcznie • 3'60 K

rocznie
półrocznie

m i ej sc o wa:
36 K I ó w ierórooznle  . 9 —  K 
18 K | miesięcznie . . 3 —  K

W Niemczech 4 K 10 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 5 K 50 h. miesięcznie.

„P rzew odn ik  naukow y i literacki", dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają eało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakie ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 3 K — h., drudzy 1 K. „Przew odnik" prenumerowany oso­
bno kosztuje 12 K.

Ceuy ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 30 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 40 hal., nadesła­
ne po 1 kor., kronika 1‘50 kor. za wiersz lub jego 
miejsce miary petitowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce.

O g ł o s z e n i a  o s ó b  i z a k ł a d ó w  p r y w a ­
t n y c h  p r z y j m u j e  w y ł ą c z n i e  A dm lnistracya 
„S azety Lw ow skiej"  Lwów ulica Podwale 1. 3.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY
Przedpłata na „Gazetę Lwowską* 

wynosi:
W m i e j s c u :

rocznie (od 1 stycznia do koń­
ca g ru d n ia )  36 K

półrocznie . . . . . . .18 K
ćwierćrocznie ........................ 9 K
miesięcznie (od 1 do końca każ­

dego miesiąca) . . . . .  3 K
Z a m i e j  s c o  wa:

rocznie . . . . . .  K 40 — b
p ó łro c z n ie .....................K 20 — b
ówierór ocznie . . . . K 10 — h
miesięcznie . , . . . £  3 60 h 

Prenumeratorowie roczni lub pół­
roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki “, dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej11 b e z p ł a t n i e ,  
ówierćroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to:

ćwierdroczni . 3 K — h
miesięczni . . 1 K — h
„Przewodnik11 prenumerowany oso­

bno, kosztuje:
r o c z n i e ................... 12 K
półrocznie . . . .  6 K
ówieróroeznie , . , 3 K
W celu ustalenia nakładu prosimy 

ó w c z e s n e  n a d s y ł a n i e  p r e n u m e ­

r a t y ,  której bardzo nieznaczne podwyż­
szenie, w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  
w s k u t e k  w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e ­
n i e  c e n  d r u k u  i p a p i e r u .

OD REDAKCYI.,
Utrzymanie felietonu Gazety Lwowskiej 

i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw­
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
jak i w r. 1918 usilnem staraniem redakcyi.

Obok imion znanych i zasłużonych: 
znajdą Czytelnicy nazwiska młodych a peł­
nych talentu pisarzy, których redakcya za­
wsze chętnie do współudziału zaprasza.

W r. 1918 zamieszczać będziemy utwo­
ry : Teodora J e s k e - O h o i ń s k i e g o ,  dr. 
Adama F i s c h e r a ,  dr. Tadeusza Kon- 
c z y ń s k i e g o ,  dr. Stanisława L a m a ,  Sta­
nisława M a c h n i e  w i cza,  Zygmunta S a r ­
n e c k i e g o ,  dr. Stanisława W a s y l e w "  
s k i  e g o ,  Macieja W i e r z b i ń s k i e g o ,  
Henryka Z b i e r z c h o w s k i e g o  i w. i.

W felietonie zamieszczać również bę­
dziemy listy z K r a k o w a ,  W a r s z a w y .  
L u b l i n a ,  W i e d n i a  i t,. d.

Najnowsze wydawnictwa, teatr, m alar­
stwa, rzeźba, muzyka, będą i nadal omawia­
ne wyczerpująco i rzeczowo.

W tece „Przewodnika naukowego i lite- 
rackiogo" posiadamy pracę najwybitniejszych 
naszych historyków i krytyków literatury.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył Najwyższem postanowieniem z dnia 8 
grudnia ub. r. najmiłościwiej nadać w uzna­
niu znakomitej służby w specyalnem użyciu, 
radcy sądu krajowego Justynowi D z e r  o w i­
eź o w i  w Stanisławowie, krzyż kawalerski 
orderu Franciszka Józefa z dekoracyą wo­
jenną. __________

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 14 
listopada ub. r. najmiłościwiej nadać w uzna­
niu znakomitej służby i mężnego zachowa­
nia się wobec nieprzyjaciela, k r z y ż  k a w a  
l e r s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z 
d e k o r a c y ą  w o j e n n ą  i m i e c z a m i ,  in­
żynierowi cywilnemu Stefanowi P o l a ń ­
s k i e m u  z Krakowa; w uznaniu znakomi­
tej służby w wojnie, z ł o t y  k r z y ż  z a s ł u ­
g i  z k o r o n ą  n a  w s t ę d z e  m e d a l u  w a ­
l e c z n o ś c i  obowiązanemu do służby w po- 
spolilem ruszeniu inżynierowi Eugeniuszowi 
T o r o w i  z Krakowa.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 12 
grudnia ub. r. najmiłościwiej nadać w uzna­
niu znakomitej służby w specyalnem użyciu, 
ofieyantowi kancelaryjnemu sądu krajowego 
we Lwowie Albinowi S c h ó n t h a l e r o w i  
srebrny krzyż zasługi z koroną na wstędze 
medalu waleczności.

P. Minister skarbu zamianował sekre­
tarza skarbu Kajetana T o r o s i e w i c z a ,  
radcą skarbu dla okręgu służbowego buko­
wińskiej dyrekeyi skarbu.

P. Minister skarbu zamianował zarządcę 
solnego Feliksa L e w a n d o w s k i e g o  w Ka­
czyce, starszym zarządcą urzędu solnego.

P. Minister sprawiedliwości zamianował 
notaryuszami, kandydatów notaryalnycn: dr. 
Witolda K o s t ó r k i e w i c z a  w Bukowsku 
dla Ustrzyk, a Edwarda N a s i  a w Sanoku 
dla Starego Sambora.

Krajowa dyrekeya skarbu zamianowała 
praktykanta podatkowego Ludwika M a z u r ­
k i e w i c z a  asystentem podatkowym w XI, 
klasie rangi.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów , 5 stycznia 1918,

Rokowania pokojowe.
Nieoczekiwane żądanie delegatów 

rossyjskich.
Z W i e d n i a  telegrafują: P r  zew  o- 

j d n i c z ą c y  d e l e g a c y i  r o s s y j s b i e j  
[ w y s t o s o w a ł  z P e t e r s b u r g a  d n i a  8 
jb.  m, do d e l e g a t ó w  c z w ó r p r z y m i e -  
J r z a  w B r z e ś c i u  L i t e w s k i m  d e p e s z ę ,  
i w k t ó r e j  z p o w o ł a n i e m  s i ę  n a  u-

1)

Michał Rolle.

Teatry
i przedstawienia amatorskie

po dworach kresowych.

Bieg spraw codziennego żywota w pol­
skich dworach na ukraiunych Kresach nie 
przestanie nas nigdy interesować. Rozrzuco­
ne na rubieży, wśród bezgranicznych zda się 
stepów, częstokroć milami od siebie oddalo­
ne, stanowiły one nierzadko prawdziwe oazy 
polskiej kultury i cywilizacyi, wychowywały 
obywateli, którzy krajowi oddawać mieli w 
przyszłości usługi bynajmniej nie do pogar 
dzenia, kultywowały najszczytniejsze tradycye 
narodowe. Od głównych środowisk oddzielo­
ne stu przysłowiowemi górami i rzekami, nie 
ulegały tak łatwo i szybko strychuleowi, ró­
wnającemu wszelkiego rodzaju odrębności i 
charakterystyczne cechy, ztąd i wniknięcie 
bacznego obserwatora za okrywającą je za­
słonę tworzyć będzie długo jeszcze pociąga­

jący magnes, a wydobycie na jaw i uprzy­
stępnienie ogółowi bodaj skromnej wiązki 
szczegółów, stanowić będzie zawsze rzecz go­
dną poznania, nęcącą swą znamienną odręb­
nością i barwnością.

We współczesnych zapiskach, raptula­
rzach i pamiętnikach, których znaczenia udo­
wadniać rzecz dzisiaj już zbyteczna, znajdu­
jemy rozsianych bardzo wiele, drobniejszych 
lub bardziej szczegółowo omówionych opisów, 
skreślonych z większym lub mniejszym ta­
lentem, mimo wszystko zawsze równie cieka­
wych i do poznania życia kresowego równie 
ważnych. Razem wzięte składają się one na 
obraz o zarysach możliwie pełnych, skończo­

nych, na którego tle występują dopiero z ca­
łą wyrazistością dzieje nasze pierwszej po­
łowy ubiegłego stulecia.

Przebrzmiała już epoka sąsiedzkich za­
jazdów z bronią w ręku i załatwiania w ten 
sposób sporów, którym trybunały odmienny 
bieg wyznaczały. Ludzie owocześni znali już 
te krwawe nieraz rozprawy tylko z tradycyj 
i z opowiadań przekazywanych przez jedno 
pokolenie drugiemu; tężyzna rozwichrzonych 
i nieokiełznanych natur kresowych przeja­
wiała się z kolei w tak przez Henryka Rze­
wuskiego bezceremonialnie od.czci odsądzo­
nej bałagulszczyźoie i w polowaniach ; dawne 
zajazdy zastąpiły gromadne sąsiedzkie naja­
zdy czy to zimą kuligiem, czy też latem, 
kończące się co najwyżej strzelaniem korków 
i pękaniem beczek węgrzyna.

Obok tego weseliska, chrzciny, imieni­
ny, sądy polubowne, obrady, nieraz ściśle 
poufne, w sprawach publicznych, kontrakty, 
odpusty i jarmarki nastręczały sporo sposo­
bności do wzajemnego porozumiewania się i 
zacieśniania serdecznych węzłów między 
ludźmi nawet z kątów bardziej od siebie 
odległych. Po za tern życiem publieznem i 
towarzyskiem, dni mijały na codziennej krzą­
taninie około gospodarstwa, rozleglejszego 
niż w innych prowincyach byłej Rzeczypo­
spolitej, na odmienną leż administrowanego 
modłę.

Wszystkie te rozsiane we wspomnie­
niach, raptularzach i zapiskach szczegóły 
zgromadzić i zamknąć je w jedną całość — 
zadanie niezwykle ponętne, nieprzebrana to 
bowiem skarbnica dla artysty-malarza, belle- 
trysty i badacza obyczajów i zwyczajów. By 
jednak już z góry wyznaczyć naszej pracy 
ściśle określone granice, zastrzegamy się, że 
tym razem interesuje nas przedewszystkiem 
teatr, utrzymywany acz zrzadka na większych 
dworach, a obok niego przedstawienia ama­
torskie urządzane po dworach kresowych 
sporadycznie, z całym aparatem prac przy­

gotowawczych, zjazdów i prób, poprzedzają­
cych zwyczajnie taki niecodzienny wypadek 
w życiu towarzyskiem.

Zechciejmy uzmysłowić sobie czasy i 
warunki, wśród jakich podobny projekt za­
mieniano w czyn, a wówczas zrozumiemy i 
znaczenie tego rodzaju kulturalnej rozrywki 
i owe rozkoszne dreszcze, które ona wywo­
ływała w szerokim promieniu na wiele dni 
przed wymarzoną chwilą, kiedyto, po poko­
naniu wszelkich trudności, wśród uroczystej 
ciszy, rozsnwały się kotary, a na scenie zja­
wiało się grono, wyrastające bodaj na prze­
ciąg lulku tygodni na bohaterów zapadłego 
zakątka.

Mieszkańcy większych miast i okolic, 
połączonych d/.isiaj wygodnymi środkami ko­
munikacyjnymi, nie mają nawet przybliżonego 
pojęcia o tem, ile trudu, pracy i zapału wy­
magało takie przedstawienie amatorskie. 
Wszak wszystko należało tam samemu ob- 
myśleć i wykonać, że zaś kultura dworów 
kresowych, urządzających tego rodzaju wła­
śnie rozrywki, była wysoka, więc i wyma­
gania estetyczne stawiano wcale wygórowa­
ne, wkładając w przygodne dekoracja i ko- 
styumy bardzo wiele .artystycznego smaku i 
gnslu, co podnosili niejednokrotnie zabłą­
kam na Kresy turyści z Zachodu.

Wybór sztuki, rozpisywanie ról i pró­
by pociągały za sobą konieczność kolejnego 
zbiarania się w gościnnych progach dworów, 
biorących bezpośredni udział w artystycznej 
imprezie. Że zaś dwory te — jak ju t wspo­
mnieliśmy — bywały częstokroć milami na­
wzajem od siebie oddalone, więc i wizyty 
takie rozciągało się na dni parę, przegra­
dzając próby wesołymi pląsami, w ciągu 
których niejedno serduszko zabiło żywiej, 
niejeden zadzierżgał się węzeł na całe 
życie.

I  nic dziwnego, że taki teatr amator­
ski stawał się tematem najmilszych rozmów 
na długie miesiące, że niejeden z biorących

w nim udział, nawet po wielu latach, gdy 
siwizna skroń mu przyprószyła, wspominał 
z jakiemś rozrzewnieniem owe chwile mło­
dości, strojąc je w całą barw tęczę.

Obok jednak rozrywki, spełniały przed­
stawienia amatorskie w głuchej, zapadłej 
prowineyi, znacznie ważniejszą, bynajmniej 
nie przemijającą rolę. A choć bezstronność 
stwierdzić każe z góry, że nie były one naj­
częściej inicjowane właśnie z taką wyższą 
ideą przewodnią, że służyć miały jedynie 
i wyłącznie ku chwilowemu urozmaiceniu i 
ożywieniu życia wiejskiego, mimo to równo* 
cześnie podkreślić wypadnie ich wpływ kul­
turalny, cywilizacyjny.

Wszak w salonie, zamienionym często­
kroć bardzo pomysłowo, z intuicy.jnem wprost 
odczuciem wymagań sceny, na widownie, 
lub też w specjalnie ku temu celowi skle­
conej szopie w parku dworskim, wśród kwia­
tu inteligencji powiatowej, czy nawet i gu- 
bernialuej, która miała możność zawadzenia 
o Warszawę lub o Lwów, a choćby tylko o 
Kijów, Kamieniec Podolski czy wreszcie Ży­
tomierz, gdzie „trupy" teatralne na stałe lub 
chwilowo osiadały i bawiły lob rozczulały 
publiczność rozmaitemi „nowościami" z lite­
ratury dramatycznej, najczęściej przerabiane- 
mi na swojską modę z dorobku zagraniczne­
go, znajdowały się nierzadko jednostki, któ­
re wogóle o scenie i sztuce dramatycznej 
najmniejszego nie miały pojęcia.

Ba, nawet i tym ze śmietanki towarzy­
skiej trafiały się w życiu epizody, które dziś 
śmiech serdeczny obudzić są w stauie. Oto, 
jak zapisuje Stary Detiuk w swych nie­
ocenionych „Ramotach o Wołyniu (Wiłno 
1851. Tom pierwszy, str. 72 — 73), zjechał 
do Dubna na sławne ongi kontrakty znany 
w dziejach polskiego teatru Owsiński i za­
grał „Bewerkia". „Drama to z wielkiem zaję­
ciem przyjęte było. Niejaki p. Cześnik ze 
znacznym groszem przybywszy na kontrakty, 
poszedł także na teatr. Energiczna gra Owsiń-



c h w a ł ę  r z ą d u  r e p u b l i k i  r o s s y j s k i e j  
z a p r o p o n o w a ł ,  by  d a l s z e  n a r a d y  
p o k o j o w e  p r o w a d z i ć  w n e u t r a l n e j  
z a g r a a i c y .

W o d p o w i e d z i  n a  t o,  o d p o w i e ­
d z i e l i  d e l e g a c i  4 P a ń s t w  s p r z y m i e ­
r z o n y c h  w d r o d z e  t e l e g r a f i c z n e j ,  
p o d  a d r e s e m  p. J o f f e ’a,  że  s p r z e c i ­
w i a j ą  s i ę  w s z e l k i e j  z m i a n i e  m ej- 
s c a  o b r a d ,  p o n i e w a ż  o b o w i ą z u j ą e o  
u m ó w i o n e m  z o s t a ł o ,  że  o b r a d y  m u ­
s z ą  b y ć  n a j p ó ź n i e j  w d n i u  5 s t y ­
c z n i  a 1918 n a  n o w o  p o d j ę t e  w B r z e ­
ś c i u  L i t e w s k i m .

W parlamencie Rzeszy.
W głównej konrsyi parlamentu Rzeszy 

toczyły się wczoraj obrady w dalszym ciągu.
Konserwatysta W e s t  a r p  oświadczył, 

że jego polityczni przyjaciele nie zupełnie 
zgadzają się ze stauowiskiem pełnomocników 
n' jmiecbieh w Brześciu Litewskim. Oświad­
czenie, że czwórprzymierze jest gotowe przy­
stąpić do rokowań pokojowych ze wszystkie- 
mi państwami, było wielką niespodzianką. 
Propuzycya ta była także niepotrzebną wobec 
sytuacyi wojskowej, a dla interesów niemie­
ckich nawet szkodliwa.

P r z y j a c i e l e  p o l i t y c z n i  m ó w c y  
ż ą d a j ą  o ś w i a d c z e n i a  u z n a j ą c e g o  
p o s t a w i o n y t e r m i n  z a  j u ż  m i n i o n y ,  
t u d z i e ż ,  b y  t e g o  t e r m i n u  p o d  ża­
d n y m  w a r u n k i e m  w i e c e j  n i e  o d n a ­
w i a n o .

Życzeniem przyjaciół politycznych mó­
wcy jest nawiązanie ponownych dobrych, 
ścisłych stosunków z wielkim rossyjskim 
krajem sąsiedzkim.

Kanclerz hr. H e r t l i n g  z ł o ż y ł  n a ­
s t ę p u j  ą c e  o ś w i a d c z e n i e :  Pan Mówca 
poprzedni był łaskaw wskazać na to, co już po­
wiedziałem na końcu mego krótkiego zaga­
jenia, mianowicie, że to, co wczoraj jeszcze 
było ważne dziś już może nie będzie ważne 
i że m y z a w s z e  l i c z y l i ś m y  s i ę  z m o ­
ż l i w o ś c i ą  n i e z w y k ł y c h  w y p a d k ó w .  
T a k i  w y p a d e k  z d a j e  s i ę  n a s t ą p i ł  
t e r a z ,  Już przedtem, — podczas rokowań— 
rząd rossyjski wypowiadał życzenie, aby ro­
kowania z Brześcia Litewskiego przenieść i 
dalej je prowadzić w jakiejś neutralnej miej 
seowośei n. p. w Sztokholmie. Obecnie zo­
stała ta propozycya uczyniona wyraźnie. Rząd 
rossyjski proponuje przeniesienie rokowań z 
Brześcia do Sztokholmu.

Pominąwszy to, że nie moż«my pozwo­
lić na to, aby Rossyanie przepisywali nam 
miejsce, gdzie mamy ds.lej prowadzić roko­
wania, pozwolę sobie wskazać na to, że prze­
niesienie rokowań do Sztokholmu natrafiłoby 
na nadzwyczaj wielk;e trudności. WsDomnę 
tu o jednej takiej trudności, a mianowicie o 
bezpośredniem połączeniu, które rokujący peł- 
nomccnicy muszą posiadać ze swojemi stoli­
cami Berlinem, Wiedniem, Sofią, Konstauty- 
nopoiem i Petersburgiem. Bezpośrednie po­
łączenie, które w Brześciu urządzono, funk- 
cyonuje dobrze.

I W Sztokholmie natrafilibyśmy na nowe 
I trudności. Juz to samo uzasadnia, że n i e  m o­

ż e m y  s i ę  z g o d z i ć  n a  w n i o s e k  r o s ­
s y j s k i .  Do tego dołącza się, że robota ko- 
alicyi, siejąca nieufność między rządem ros­
syjskim i jego przedstawicielami a nam' 
znalazłaby tam nowy punkt oparcia. Pole­
ciłem tedy sekretarzowi stanu drowi Ktihl- 
manuowi, aby odrzucił tę propozyeyę. 
(Brawa.)

Tymczasem przybyli do Brześcia przed­
stawiciele Ukrainy i to mianowicie nietylko 
rzeczoznawcy, ale także i ci, którzy zostali 
wyposażeni w pełnomocnictwa do rokowań. 
Będziemy zupełnie spokojnie z przedstawi­
cielami Ukrainy dalej rokować.

Dodaję jeszcze, że z Petersburga do­
niesiono, iż r z ą d  r o s s y j s k i  n i e  m o ż e  
s i ę  z g o d z i ć  n a  p i e r w s z y  i d r u g i  
p u n k t  n a s z y c h  p r o p o z y c y j .  Ob a  t e  
p u n k t y  t y c z ą  s i ę  m e t o d y  o p r ó ż n i e ­
n i a  o b s z a r ó w  i d o k o n a n i a  g ł o s o w a ­
n i a  l u d o w e g o .

W prasie rossyjskiej insynuuje się nam, 
że z punktu pierwszego i drugiego okazuje 
się w jak nielojalny sposób pragniemy wy­
cofać się z naszego przyrzeczenia w s p ra n e  
samostanowienia narodów. Muszę te insy- 
nuacye odeprzeć. (Brawo.) Punkt pierwszy 
i drugi są uwarunkowane względami prakty­
cznymi i nie możemy od nich odstąpić. My­
ślę, moi panowie, — że możemy spokojnie 
czekać na to, jak ta sprawa dalej się roz­
winie. Opieramy się na naszem stanowisku 
siły (Machtstellung), na naszem lojalnem 
usposobieniu (Gesinnung) i na naszem do­
brem prawie. (Brawa.)

Komisya odroczyła się naslępme do 
dnia dzisiejszego, ponieważ frakeye będą o- 
bradowały po południu nad sytuacyą poli­
tyczną.

Wrażenie w Wiedniu i w Ber­
linie.

N . Fr. Presse jest zdania, że żądania 
Rossyi, aby dalsze rokowania pokojowe od­
bywać w jednem z państw neutralnych 
świadczą o skuteczności intryg koalicyi. 
W Brześciu Litewskim nie mogły państwa 
koalicyi wpływać na delegatów rossyjskłch. 
Natomiast mogłyby bezustannie wywierać na 
nich wpływ w państwach neuutralnych. Obec­
nie sytuacya tak się przedstawia, że decydujące 
będzie oświadczenie rządu rossyjskiego na od­
mowną odpowiedź Mocarstw centralnych.

Dzienniki berlińskie wcale nie ukry­
wają zdziwienia z powodu nieprzewidzianego 
zwrotu w rokowaniach pokojowych. Dzien­
niki te z całym naciskiem zaznaczają, że 
skoro rokowania te rozpoczęły się w Bize- 
ściu, bezwarunkowo muśzą się tam zakoń­
czyć, bez względu na wynik. Mocar­
stwa koalicyi, które bez wątpienia od chwili 
rozpoczęcia rokowań dokładały wszelkich 
starań, aby je osłabić czy też rozbić, spo­
wodowały ten Zwrot, mniemając, iż w 
neutralnej zagranicy lepiej i skuteczniej 
uda im się przeprowadzić swą intrygę. Gdy­
by więc rokowania pokojowe, bęlące do­

tychczas na najlepszej drodze, rozbiły się, to 
w nę poniesie jedynie i znowu tyiko koali- 
cya i ona będzie musiała wyciągnąć koase- 
kweneye wobec całej Europy. Mocarstwa 
centralne w dążeniu do pokoju kierowały się 
jedynie myślą złagodzenia okropności wojny. 
Są jednak zanadto silne, by mogły się dać 
ugiąć lub złamać intrygom koalicyi.

Dzienniki berlińskie w dalszym ciągu 
zwracają uwagę, że nie przeceniając faKtu 
musi się jednakże zwrócić uwagę koalicyi, 
iż ostatecznie front wschodni pod względem 
militarnym nie może odgrywać decydującej 
roli z powodu przewrotu w Bossyi, rachuby 
więc koalicyi, których nawet tłumaczyć nie 
potrzeba, zawiodły na całej linii. Może już 
w niedługim czasie koalicja będzie się mo­
gła przekonać o niezłomnośei i nie osłabio­
nej sile uderzenia oręża mocarstw central­
nych.

Podług późniejszej depeszy berlińskiej, 
sprawa o której mówił Kanclerz w głównej 
komisji parlamentu Bzeszy, wywarło wielkie 
wrażenie w kołach politycznych. Dzienniki 
godzą się na stanowisko rządu niemieckiego 
wobec żądania rossyjskiego co do przenie­
sienia rokowań z Brześcia Litewskiego do 
Sztokholmu. N i e k t ó r e  d z i e n n i k i  p r z y ­
p u s z c z a j ą ,  i ż za  t e rn ż ą d a n i e m  r z ą d u  
r o s s y j s k i e g o  k r y j e  s i ę  w p ł y w  a n ­
g i e l s k i .

Udział Polaków w rokowaniach 
pokojowych.

Jak berlińskie dzienniki wieczorne zgo­
dnie donoszą, życzenia Polaków w spraw ie 
wzięcia udziału w rokowań ach pokojowych 
w Brześciu Litewskim są podouno przez mia­
rodajne czynniki badane życzliwie. Polacy 
będą mogli podobno wypowiedzieć się jako 
rzeczoznawcy co do niektórych szczegółów.

Z Brześcia Litewskiego.
Z g ł ó w n e j  k w a t e r y  p r a s o w e j  

donoszą: Zastępca naczelnej komendy przy 
rokowaniach pokojowych generał Osicserics 
przybył wczoraj do Brześcia.

Sytuacya wojenna.

Hic Bhodus, 'hic salta! Długu, prawie 
sześć tygodni, namyślał się generał D az, co 
ooczać: pozostać nad Piave, czy dalej — 
Francuzi radzili : nad Adygę, - -  przesunąć 
linie obronne. Że tego drugiego planu nie 
spuszczał z oka, dowodem choćby rozkaz 
ewatiU' wania wszystkich miast w okolicy 
Werony i Wenecyi. Ostatecznie jednak — 
z miast wyrzucono ludność cywilną, a Diaz 
pozostał nad Piav«. Zdecydował się tutaj 
rozwinąć całą energię swego oporu, rękami 
i nogami trzymać się tej baryery rzecznej. 
Mimo wszelkich jej niedogodności; mimo 
niebezpieczeństwa obejścia flanki przez prze­
ciwnika T y  mis j ’y reste! To prawdziwie po

1 rycersku. Ozy tylko będzie równie kcizyst- 
I nie. Gestem bowiem nawet najpiękniejszym 

nie wygrywa aię wojen.
Zachęciła zapewne gen. Diaza do takiej 

decyzyi okoliczność, ze nakoniec nadciągnęły 
z pomocą kontyngenty francuskie i angiel­
skie. Już stoją na wyznaczonych pozycyach 
i walczą. Sprawozdania wojenne pism lon­
dyńskich i paryskich szeroko rozpisują się
0 tem. Wskazują nawet dyslokacyę wojsk 
posiłkowych. Tedy zajęły dywizye trzeciego 
korpusu armii francuskiej stanowiska w od­
cinkach Monte <*rappa i Monte Tomba, jako 
też nad zachodnim brzegiem środkowego 
bigu Piave. W sąsiedztwie ustawili się An­
glicy w przestworzu Montello. Zakończone 
ugrupowanie się nieprzyjaciela świadczy, że 
dąży on do rozwinięcia jak najrychlej ener­
gicznych operacyj. Ponieważ zaś brygady 
włoskie ogromnie przerzedziły się i wyczbr 
pały skutkiem nieustannych, bezowocnych 
a bardzo krwawych kontrataków, przeto te­
raz wyręczyli je  Francuzi. Udało się im 
pierwszym rozmachem wywalczyć sobie nie­
znaczne powodzenie, jednak nie udało się 
powodzenia tego rozszerzyć. Więc też ich 
„sukces" w riczem nie zmienił położenia 
na froncie południowo-zachodnim. Trochę 
zaś ośmieszył swych twórców. Zdobywali 
oni bowiem z ogromną orawurą ogniem hu­
raganowym i miotaczami min stanowiska 
przeciwnika pod Zenson przez dni szereg. 
Z ogromną również ostrożnością rzucili prze­
ciw nim silne kolumny piechoty i wreszcie 
„zdobyli" nieprzyjacielskie gniazdo — pu­
ste! Wielki ten tryum f zaregestrował nie­
przyjaciel w księdze swych wiekopomnych 
czynów orężnych pod dniem 81 grudnia, 
a już 26 grudnia wojska sprzymierzone opu­
ściły Zenson!

W linii powietrzno mierząc, leży ZBn- 
son o ’9kie 7 kim. ponad S. Donna di Piaya, 
w widłaeh, jakie tworzy tam rzeka. Od brze­
gów rzeki wiedzie do Zenson droga po krę­
tym wale, który został przez sprzymierzeń­
ców odpowiednio obwarowany. Pod ochroną 
tego wału musieli obrońcy przez szereg ty­
godni wytrzymywać koncentryczny ogień 
artyleryi nieprzyjacielskiej. Ostatecznie wy­
sunięto je ztamtąd, gdyż broniona pozycya 
nie ma takiej wagij strategicznej, by warto 
było dla niej narażać wojska na nadmierne 
wysiłki.

Niećostrzeżone odejście ich z Zenson
1 ten ogromny furror wojowniczy, z jakim 
Włosi po pięciu dniach walki z nieobecnym 
już przeciwnikiem zawładnęli wreszcie ową 
pozycy ł, są — zdaje Mg — jedynym w swo­
im rodzaju wypadkiem. Straszliwej Bellonie 
bywa nie obcy niekiedy m.mowolny humor.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi.

lA u s łro -w ę g ie rs k i biuletyn wojenny.
W iedeń, 4 stycznia. Urzędowo ogła­

szają dnia 4 stycznia:

(Ze tosehodniego teatru wojny).
Rozujm.

skiego zachwyciła poczciwego szlachcica. 
Szczurze płakał nad nieszczęśliwą pasyą gra­
cza, ale kiedy |UŻ miano brać Bewcrkia z całą 
rodziną do więzienia, wzruszony do głębi serca 
Gześnik niedolą winnego i niewinnych, pod­
nosi się z miejsca i z płaczem zawoła :

— Mości panowie! wstrzymajcie się, oto 
jest połowa summy przegranej przez p. Be- 
werkia, drugą natychmiast przywiozę i wy­
płacę wszystko. Mnie Bog to nagrodzi, a 'e 
nie krzywdźcie tych nieszczęśliwyab !

Mógłże świetniejszy onlask uwieńczvć 
talent artysty? Cała publiczność zawrzała 
czcią dla gry Owsińskiego i dla naiwnych, 
atak  wzniosłych uc/uć Cześnika. Podniesiono 
go na ręku, hucznymi oklaskami i głośnem: 
w iw a t! rozlegał się teatr, szlachcic żałował, 
że to jest tyiko udane i prosił, żeby choć sto 
dukatów przyjął od niego OwsAski"

Jeżeli takim był p. Cześnik, cóż dopiero 
mamy powiedzieć o tych, którzy bodaj na 
kontrakty dubieńsk;e, guzie — obok innych 
artystów — popisywał się znakomity na swe 
czasy Seweryn Malinowski, zaglądnąć nie 
mieli sposobności ?

Choćby nawet zabłąkał się pod ich 
strzechy Niemcewicz czy Aloizy Feliński — 
a wspominamy tylko dwu aktorów na Kre­
sach najpopularniejszych — i poszczycił się 
tem, że go w wieczory zimowe po całudzien 
nej nużącej pracy sumiennie odczytano — 
martwe drukowane słowo nie zdołało wywo­
łać w owych prostych umysłach obrazu życia.

Dopero więc przygodnie urządzonemu 
przez młodzież ze dworu przedstawieniu ama­
torskiemu, przypadła w udziale piękna i szczy­
tna misya cywilizacyjna, a przed kronika­
rzem owych wydarzeń otwiera się szerokie 
pole do odmalowania wpływów, jakie tego 
rodzaju przedsięwzięcie towarzyskie istotnie 
wywierało.

(Ciąg dalszy rastąpi).

19)

S T A T E K  K O R A L O W Y .
(Z anrielskiego).

XVI.

(Ciąg dalszy).

Marynarz śmiał się także, pomimo, że 
chwiał się na wąskiej przestrzeń' i czuł, że 
grozi mu niebezpieczeństwo wpadnięcia w 
wodę. I  nagle rafa koralowa zmieniła się w 
reję okrętową, błękitna woda pociemniała aż 
stała się szafirową i wszystko zniknęło.

Szczęśliwy sen!
Obraz młodej dziewczyny prawie się 

zatarł wczoraj wieczorem, gdy paląc fajkę 
perorował w oberży z innymi majtkami, Lecz 
w owym śnie wróciła całkiem żywa, jak 
gdyby ją  znał od dawna — jakby była jego 
narzeczoną.,..

Zastukano do drzwi. Stara gospodyni 
zaproponowała mu kawę lub syrop. Posta­
wiwszy kawę na ziemi- obok niego, otworzy­
ła okienice, a okno zmieniło się w kwadrat 
świetlany i weszła słona woń morska i po­
dmuch od lasu.

Saint Pierre już było w ruchu. Kasper 
usłyszał paplanie kobiet, krzyki dziecinne, 
gwrrę kresiów; odgłosy dzienne, wonie i 
tony wchodziły przez okno otwarte, rozbu­
dzając do reszty młodego człowieka i bu­
dząc w nim ciekewośc, której nigdy dotych­
czas nie doznawał.

Ubrawszy się, wyszedł z domu. Pani 
Fały była niewidzialna, a ulica du Mara?, 
oświecona oryginalnem światłem, tworzyła 
ramy dla morza barwy niezdecydowanej. Tam 
się kończył cień rzucany przez góry, to mo­

rze w dali, zdawało się oceanem błękitnej 
jasności.

Le Moco wydrapał się na górę, schody 
zawiodły go na ulicę Yictor Hugo już peł­
nej ludzi.

Praczki, niosąc stosy bielizny, kiero­
wały się ku rzece Eoxolane, mieszając się z 
handlarzami, dziećmi, roznosicielkawi które 
kołysząc swoje ciężary na głowie, szły w 
długą drogę, odbywaną codziennie, a gdy 
Kasper szedł, dzień stawał się coraz jaśniejszy, 
hyacentowa barwa nieba zmieniała się w sza­
firową, a mały wodotrysk na placu La Fon- 
tains, z chochlika tańczącego, zmienił się w 
kaskad z dyamentów.

Kasper szedł ulicą i myślał sobie, który 
dom wt em dziwnem mieście ukrywa tę, którą 
tak bardzo chciał zobaczyć.

Może dla tego marynarz skierował się 
na mały placyk, że wczoraj tam spotkał mło­
dą dziewczynę? Kto wie? NI9 dawał sobie 
sprawy, w jaki sposób go wzięła, ani z go­
rączki, jaką aksamitne jej spojrzenie sercu 
jego udzieliło. Był tak nieświadomy, jak czło­
wiek dotknięty malaryą, który przy pierw­
szych dreszczach nie domyśla się niebezpie­
czeństwa swego stanu.

Zatrzymał się chwilę na moście, aby 
spojrzeć na rzekę płynącą ku morzu: wybrze­
ża zdawały s;ę pokryte śniegiem; była to 
bielizna rozwieszona przez praczki; słyszał 
paplaninę kobiet, pomimo szumu wody i ha­
łasu, jaki czyniły, uderzając bielizna o skały. 
Idąc dalej, znalazł się w pełni targu, na placu 
du Fort.

Łodzie z połowem, pełne r jb , wpłynęły 
do portu tej nocy. Z Calebasse, z Marne 
RoUge, z M aiigot, przybywali ludzie i zwie­
rzęta, obarczone ziemnymi produktami. Swir- 
tło przebłystiwało z pomiędzy gałęzi drzew, 
stoły pokrywały się towarami, barki, toczone 
na wałkach z plaży, wyrzucały żywy swój 
ładunek na ziemię, przy ladach. Wielkie ryby 
jeszcze skakały trzeba było trzech ludzi, aby

przenieść „albicore" rozmiarów rekina; ryby 
błękitne, czarne, posrebrzane, ryby, które 
wyglądały jakby starannie ręcznie wymalo­
wane, ryby ws.-elkich kształtów wyładowy­
wano z łodzi.

Gdy Kasper wszedł na targ, plac był 
jeszcze ciemny, Kwiaty, owoce, ryby tam się 
znajdowały tak samo jak handlarze i kupu­
jący, ale można było powiedzieć, że byi to 
targ z krainy czarnoksięskiej, obraz żywy 
a jednak nadnaturalny, w magicznym cieniu 
Mont Pelóe.

I  nagle wszystko się przemienia. Pro­
mienie złote ślizgają się pomiędzy liście, 
plac du F ort staje się wspaniały ze swo- 
jem lśniącem światłem i płynnym cieniem. 
Targ pełen życia podobny do ptaszarni, w któ­
rej ptaki witsją śpiewem zjawienie się po­
ranku. Pieśni żeglarzy unoszą się z portu 
mieszając się z pieśnią rybaków, holujących 
ostatnią łódź, którą ciągną na targ, a za którą 
biegną dzieci nagie i hałaśliwe.

Obraz ma cechę prymitywnej młodości, 
nieznanej miastem, gdzie dym fabryn przy­
ćmiewa piękność jutrzenki; można by my­
śleć, że jest to osada z czasów, gdy izło- 
wink nic potrzebował jeszcze płakać i zasta­
nawiać się. Tutaj, pomiędzy tamarysami i 
rannem słońcem, chwyta się błękitną szatę 
czasu. Przez chwilę, człowiek porusza się, 
jakby na targu starożytnej Aleksandryi; zda­
je mu się, że ma przed sobą nową Agorę a- 
teńąką, że jest się jakby w epoce, w której w 
Rzymie, otoczonym muram', lance legionistów 
odbijały w sobie ostatnie błyskijzłotego wieku.

Człowiek kondycyi Kaspra, musiał na 
pierwsze w-jrzenie bratać się z krajowcami. 
Ujął za kraj ostatniej łodzi, pim agając ją 
holować; weseli rybacy mówili do niego w 
dyalek<-le, którego połowy nie rozumiał, ale 
czuł, że jest mile widziany. Był Francuzem, 
służącym na okrętach, to wystarczało.

Ubtawili barkę w miejscu, gdzie był 
targ  na ryby. Owoce, jarzyny i kwiaty roz-
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rcen.

(Z  wiotkiego Uatrr wojuy).
Nie było żadnych znaczniejszych wyda-

S ze f sztabu generalnego.

Na reszcie frontu tylko nieznaczna 
czynność bojowa.

Niemiecki biuletyn wojenny.
Berlin, 4 stycznia. M uro Wolffa o- 

głasza: Wielka kwatera główna dnia 4
stycznia:

{Ze wschodniego teatru wojny).
Nic nowego.

N a f r o n c i e  m a c e d o ń s k i m  i w ł o ­
s k i m  nic było żadnych ważniejszych wy­
darzeń.

( Z  zachodniego teai.u wojny).
Praw;e na całym froncie przyszło do 

żywej walki obustronnej artyleryi. Jasne mro­
źne powietrze sprzyiało walce ogni-j w ej zwła­
szcza przeciw wycieczkom angielskim przed­
sięwziętym na wschód od Ypern i na pół­
noc od kanału La Bassóe, które się nie udały, 
tudzież naszym skutecznym przedsięwzięciom 
na północny wschód od Meuvres. W Szam­
panii wzięto jeńców i zdobyto kilka karabi­
nów maszynowych.

Oc dnia 1 stycznia b. r. stracili nasi 
przeciwnicy w walce powietrznej przez ze­
strzelenie i  ziemi 28 samolotów i dwc ba­
lony na uwięzi. Nadporuczmk Loerrer ud- 
nisł 26 zwycięstwo w powietrzu.

Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludendt ,-ff.

WOJNA.
Urzędowe przeproszenie.

Komunikat Szwajcarskiej Agenci, i tele­
graficzną: Dcniesienie biura rządowego szta­
bu armii: Dnia 28 grudnia 1917 po połu­
dniu rozkazał podoficer posterunku grani­
cznego Seedorf pod Landschaeht ostrzeliwać 
parowiec niemiecki na ieziorze Bodeńskiem, 
dóry według jego zapatrywań zbytnio zbli­

żył się do brzegu szwajcarskiego. Dzięki 
szczęśliwemu zbieg* wi okoliczności nie zo­
stał nikt raniony. Śledztwo wykazało, że ten 
zresztą sumieany podoficer działał wskutek 
przesadnej gorliwości wbrew wyaanym roz­
kazom. Będzie on za to ukarany. Oduośnytn 
władzom niemieckim wyrażono żywe współ­
czucie komendy armii z powodu tego pizy- 
krego wypadku.

Komunikat bułgarski.
Z dnia 2 b. m.; F r o n t  m a c e d o ń ­

s k i :  Na zachód od Dobropola żywy ogień 
działowy.

Na północny wschód od Dojran kilka 
ataków ogniowych.

łożcno na placu po jednej stronie, ryby i 
mięso po drugi sj.

Go za zadz viające odmiany ryb w tej 
łodzi 1 Fonieważ niedawno z morza wyszły, 
jeszcze się poruszały ; były niektóre wyglą­
dające jakby je ukarbowano, inne posiadały 
rogi, kolce; a wszystkie barw ły  się jak tę ­
cza. „Papugi" czerwone i czarne, „myszy" 
różowe i pomarańczowe, błękitne, żółte, a 
wszystkie połyskiwały jak klejnoty; lipkie 
trawy morskie zwisały z sieci. Rybacy krzy­
czeli, uderzali w ziemię kijami propunując 
swoj towar i żartując z tłumem.

Kasper przyłączył się do nich; oiałe 
jego zęby i czarne, błyszczące oczy, czyniły 
go podobnym do neapoiitańskich wioślarzy. 
tJjął w rękę olbrzymiego węgorza, który zo­
stał w mgnieniu oka sprzedany i Piotr Al­
fons, właściciel łodzi otrzymał za niego pie­
niądze. Piotr Alfons się targował, gdy Ka­
sper pokazywał węgorza i ładna dziewczyna 
zabrała go do swego koszyka. Wteay pory­
wając rybę podobną do małej beczułki, Piotr 
Alfons złożył ją w ręce Kaspra, mówiąc.

— Sprzedaj ją, morski człowieku! Ry­
by, ryby, kto chce ryby? Żywe i świeże, 
wychodzą dopiero co z wody! No! Dodotte, 
Paulino, gdzie idziecie ze swoimi próżnymi 
koszykami? Kupujcie u mniel

Zdawał się znaó wszystkich i rozdawał 
dzieciom, które go otaczały, garście „sardy 
nek" (małe białe rybki), pozwalając im zbie­
rać kawałki trawy morsk;dj z łodzi, głaszcząc 
ich główki lewą ręką, gdy w prawej ciągle 
pokazywał kupującym swoje ryby.

P iotr Alfons był słusznego wzrostu 
mulatem o opalonej i uśm.echniętej twarzy 
miłe^ do widzenia; był widocznie jednym 
z ulubionych kupców na targu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Komunikat turecki.
Z dnia 3 b. m : F r o n t  p a l e s t y ń ­

s k i :  Załoga stanowisk nieprzyjacielskich zo­
stała przez tureckie wojska częścią wymor-: 
dowana, częścią zniesiona. Zresztą nic no­
wego.

Sukcesy lodzi podwodnych.
Urzędowo donoszą z Berlina: W ka­

nale bristolskim i Sangeorges zatopiły ło­
dzie podwodne 7 parowców i jeden żaglo­
wiec o pojemności okrągło 24.000 tonn 
brutto.

Jeszcze jedno orędzie Wilsona.
Lloyd George otrzymał następujące o- 

rędzie prezydenta Stanów Zjednoczonych Wil­
sona: Jestem pewny, że będę tłumaczem 
uczuć i zamiarów tak narodu Stanów Zjedno 
czonych, jak i moich własnych, jeżeli panu, 
a przez pana rządowi i narodowi Wielkiej 
Brytanii, prześlę moje orędzie przyjaźni i 
stanowczości co do użycia dalej każdej ręki 
i każdego środka pomocniczego w Stanach 
Zjednoczonych, aby spełnić obowiązek wywal­
czenia ula świata honorowego i trwałego po­
koju, który opierając się na sprawiedliwości 
i godności, zapewni wielkim i małym naro­
dom świata równe traktowanie. Orędzie pań­
skie, wydane w im eniu angielskiego gabine­
tu wojennego, jest tu wysoce cenione i zna- 
chodzi u nas przyjazne echo.

Echa konferencyi paryskiej.
Departament państwowy w Waszyngto­

nie podaje do wiadomości sprawozdanie z 
konferencyi paryskiej, której najważniejsze 
propozycje są następujące:

Stany Zjednoczone mają użyć całego 
swego wpływu, aby doprowadzić do zupełnej 
jednolitości w prowadzeniu wojny lądowej i 
i morskiej do ścisłego współdziałania gospo­
darczego między Ameryką i walczącymi po 
jej stronie krajami.

Rząd i obywatele Stanów Zjednoczonych 
mają użyć wszystkich sił, aby przysporzyć 
zwycięskie zakończenie wojny przez ogólną 
koncentracyę swoich środków pomocniczych 
w ludziach i w materyale.

Siły zbrojne Stanów Zjednoczonych ma­
ją  być o ile możności jak najszybciej wysła­
ne do Europy.

Następnie zawiadamia sprawozdanie o 
stworzeni a wspólaej organizacyi sojuszników, 
w celu koncern,racyi materyału okrętowego i 
powiada, że dla transportu wojsk am erykań­
skich do Europy użyje się tyle tonażu okrę­
towego, ile tylko będzie można. Oprócz tego 
opracowaao plan intenzywaiejszegu wyzyska­
nia amerykańskich sił wojskowych. Z admi 
ralicyą angielską zawarto układ w sprawie 
zwalczania łudzi podwodnych.

Następnie uregulowano udział Stanów 
Zjednoczonych w obradach najwyższej Rady 
wojennej i osiągnięto zgodę w sprawie przy- 
przyczynienia się Stanów Zjednoczonych do 
wspólnych środków wojennych.

Istnieje gwaraneya pod tym względem, 
że wszystkie wojska amerykańskie, które 
w r. 1918, zostaną powołane do Europy, 
będą zaopatrz, ne w uzbrojenie i wszelki po­
trzebny materyał wojenny.

Anglia, Francya i Włochy zgodziły się 
daó Stanom Zjednoczonym dokładny wgląd 
w proólem kontroli środków żywności w 
swoich krajach i zgodziły się na to, by za­
prowadzić w ich krajach przymusowy roz­
dział środków żywności.

Ponadto ustalono dokładnie udział S ta­
nów Zjednoczonych w operacyach wojsko­
wy ch i powołano do życia komisyę doradczą 
krajów koalicyi, której zaaaniem będzie de­
cydować o przydziale okrętów, przy pomocy 
których ma się Ameryce umożliwić urzeczy­
wistnienie jej planów wojskowych.

Anglia a Rossya.
Biuro Rottera Conrad donosi z Londy ­

nu, żo angielska mi'sya wojenna wyjechała 
z Petersburga.

Dymisya Sarraila.
Wedie doniesień prasy paryskiej przy­

był generał Sarrail do Montailen. Odmówił 
on dziennikarzom wszelkich wyjaśnień odno­
szących się do jego usunięcia z dowództwa.

Stan rzeczy w  Grecyi
.Według jednego z dzienuików amster­

damskich dowiaduje się Times z Aten, że ra­
da w^ienna zarządziła aresztowanie guberna­
tora Krety Łukasza Rufosa.

Z R O S S Y l .
SrensJca Telegr Byron donosi: Na dzi­

siejszej Radzie ministeryalnej, odbytej pod 
przewodnictwem króla, p o s t a a o w i o n o  
u z n a ć  F i n l a n d y ę  j a k o  p a ń s t w o  
n i e z a l e ż n e .

Komunikat Biura Wolffa; W sprawie 
wczorajszej wiadomości z Bernp, szwajc. do­
noszącej, że litewska Rada narodowa w Lo- 
zanie postanowiła o d e r w a n i e  L i t w y  
o d  R o s s y  i donoszą, że w tej wiadomości 
zaszedł błąd, mianowicie uznawaną przez 
wszystkich Litwinów władzą nie jest Rada 
narodowa w Szwajcaryi, lecz litewska Rada 
krajowa.

B id o  Naroda donosi, że na stacyi Bar- 
żanówka nastąpiła eksplozya, która z n i ­
s z c z y ł a  d w a  p o c i ą g i  w o j s k o w e  
z kozakami, wracającymi do obszaru doń­
skiego. D w a  t y s i ą c e  ż o ł n i e r z y  po ­
n i o s ł o  ś m i e r ć  n a  m i e j s c u  k a t a -  
s t r o f  y.

Dnia 30 grudnia r. z. został w Sama­
rze orwarty t r z e c i  k o n g r e s  c h ł o p e k  , 
Prezesem kongresu wybrany został zwolen­
nik bolszewików Ermolenko. Również i 
w Moskwie rozpoczął obrady kongres chłop­
ski. Większość uczestników składa się z 
bolszewików i lewicowych socjalnych rewo- 
lucyonistów. Do prezydyum wybrani zostali 
wyłącznie bolszewicy i lewicowi socyalni 
rewolucjoniści.

Kongres chłopski w Pskcwie uchwalił 
zaproponować na posła do zgromadzenia kon­
stytucyjnego Pokrowsk.ogo (rewolucyjnego 
socyaiistę), który jednakże zrezygnował z 
kaadydatury, ponieważ zapatrywania jego 
polityczne nie są zgodne z zapatrywaniami 
chłopów gubernii pskowskiej, Z gubernii 
mohylewskiej wybrano Aasentiewa człon­
kiem zgromadzenia konstytucyjnego.

P r a s a  f r a n c u s k a  u s i ł u j e  wy­
z y s k a ć  n a  w i e l k ą  s k a l ę  n i e p o k o j e  
w I r k u c k u ,  w czasie których rzekomo 
mieli stracić życie trzej Francuzi w tern je­
den agent konsularny i dwaj oficerowie. 
Temps żąda natychmiastowej wydatnej ochro­
ny Francuzów w Syberyi i wskazuje na to, 
że dałoby się to łatwo uskutecznić przez in­
terw encję chińską, ponieważ Chińczycy robią 
już porządek w Oharbinie, a z Gharbina do 
Irkucka jedzie się koleją tylko 60 godzin, 
podczas gdy Kaledin, jako zbyt oddalony, nie 
może tu wchodzić w rachubę. Zamordowanie 
3 Francuzów stawia nagle na porządek 
dzienny truony problem, pod czyj wpływ 
ma być oddany północno- wschodni kąt Ros- 
syi. Nie pozwolić na ziszczenie się amoicyi 
Niemców, którzy chcą rozwinąć się na Wscho­
dzie i uzysuaó zastawy przy przyszłych ro­
kowaniach pokojowych. E n  te n  ta  ina tam 
wspólne iateresy, dlatego konieczną jest 
wspólna akcya. Główny interes tworzą je ­
dnak Chiny i z tego też powodu wspólna 
akcya sojuszników powinna ugrupować się 
około zagrożonych praw chińskich.

C z e c z e r i n  w t o w a r z y s t w i e  Pe-  
t r o w a  odjechał ostatniej nocy do Rossyi.

Według jednej z gazet petersbursk ch, 
k a d e c i  o d b y l i  w o s t a t n i  p i ą t e k  l i ­
c z n e  z g r o m a d z e n i a .  Jeden z mówców 
twierdził, że wydarzenia ostatnich tygodni 
popierały tylko interesy niemieckie.

Nowa Z im  donosi, że b o l s z e w i c y  
z m i e n i l i  s w o j e  s t a n o w i s k o  w z g l ę ­
d e m  k o n s t y t u a n t y .  Ma się ona zebrać 
w dniu 4 bm. (st. stylu) pod warunkiem, ze 
jej członkowie niebolszewicy uznają wpierw 
rząd bolszewicki.

Bułgarskie cele wojenne.

Berliński reprezentant Bułgaryi ogłosił 
świeżo pracę, która ze wrgiędów history­
cznych i politycznych posiada niemałe zna­
czenie. Samą pracę poprzedza wstęp w czte­
rech językach: niemieckim, angielskim, fran­
cuskim i bułgarskim, streszczający w głó­
wnych zarysach bułgarski projekt nowego 
podziału Bałkanów.

Spokój na Bałkanach, wywodzi dr. Ri 
zow, zapanuje dopiero wtedy, gdy skrystali­
zują się nakoniec ostaueczne granice państw 
na tym półwyspie, Winny to być granice 
naturalne, winny zamykać w swym obrębie 
o ile możności zwarte formacye narodowo­
ściowe, poręczać gospodarczą ich niezawi­
słość i odpowiadać tradycyi historycznej.

Turcy a w myśl tych zasad zachować 
ma granice wyznaczone jej na podstawie 
kunwencyi ratyfikacyjnej bułgarsko-tureckiej 
z dnia 24 sierpnia 1915.

Rumunia musi ostatecznie i nieodwo­
łalnie zrezygnować z Dobrudży, przyznanej 
jej w darze w r. 1878 i z tej części, którą 
zrabowała w r. 1913. Dobrudża oovćiem jest 
kolebką bułgarskiego ludu i przez 12 wieków 
należała do Bułgaryi. Przez to Rumunia 
wcale nie utraci morza, gdyż miasta Gałac

i Braiła nad brzegiem Dunaju, tuż przy 
ujściu zawsze uchodziły za porty morskie.

Bułgarya zjednoczy wszystkie gwałtem 
jej wydarte w r. 1878 przez sąsiadów tery- 
torya: Macedonię, Dobrudżę i przestworze 
Niszu. Ma ona do nich prawo moralne, hi­
storyczne i geograficzne. Jakkolwie Rumunia 
i Serbia zabrały część terytoryów bułgar­
skich, to przez to bynajmniej nie straciły 
one bułgarskiego charakteru. Żądania więc 
bułgarskie nie są sprzeczne z formułą „de- 
sanelcyi", zdążają tylko do „reaneksyi". Na 
tej opierając się podstawie, zażąda Bułgarya 
również przestworza Timoku, które dla niej 
jest kw est/ą życiową tak samo, jak dla Serbii 
przystyp do morza.

Że Bułgarya domaga się Macedonii, to 
rzecz zrozumiała sama przez się. Stolica Ma­
cedonii, Saloniki, musi być w przyszłości 
albo zneutralizowana, albo też oddaia pod 
condotninium Bułgaryi i Grecyi.

Serb'a winna być wskrzeszona w gra­
nicach, jakie powstaną przez odjęcie jej te­
rytoryów przypadających na rzecz Bułgaryi, 
a nadto przyłączyć należałoby do niej całą 
Czarnogórę, Kossowe Pole i północno-wscho­
dnią część Albanii. W taki sposób sen Serbii 
o przystępie do morza zostałby wspaniale 
ziszczony. Z Macedonii jednak musiałaby 
Serbia raz na zawsze zrezygnować.

Zjednoczenie Czarnogóry z Serbią by­
łoby zupełnie uzasadnione, gdyż jestto kraj 
na wskróś serbski. Przyten Czarnogórcy tak 
znienawidzili swoją dynastyę, że woleliby ra­
czej dostać się pod panowanie Austro-Wę- 
gier, aniżeli nadal widzieć na tronie króla 
Niaitę i jego prozapię.

Także Albania pospołu z innemi pań­
stwami bałkańskiemi ma prawo do niezawi­
słej egzystencji. Jednakże w interesie tego 
kraju leżałoby, aby pozostawała ona pod pro­
tektoratem którego z wielkich mocarstw, 
zwłaszcza, że terytoryalnie, po odjęciu jej 
wspomnianych części na rzecz Serbii, przed­
stawiałaby zbyt nieznaczny obszar.

Oo do Grecyi wreszcie, to zwiększona 
tak znacznie oółnocuym Epirem i południo­
wym skrawkiem Albanii musiałaby Bułgaryi 
zwrócić terytorya zabrane temu państwu w 
r. 1913.

K R 0 N M A .

Lwów , 5 stycznia 1918. 
Kalendarz.
N i e d z i e l a  (6 stycznia):
'/rzęch Króli. — JewLunyi. — Bojomira. 
Wbcnód słońca godzinie 8'00 rano, za­

chód słońca o godzinie 4 16 po południu 
P o n i e d z i a ł e k  (7 stycznia):
Walentego bisk. — Rożdest. Chryst. —

,Gazeta Lwowska" z dni - .6 stycznia 1918.

Wschód słońca o godzinie 8’00 rano, za­
chód 417 po południu.

Temperatura o godzinie 12 w południe
— 8 Oei.

_ — Otwarcie wystawy sztnki pol­
skiej odbędzie się jutro, t. j. w niedzielę, o 
godzinie 11 przed połuaniem w sali Giełdy 
przy ul. Akademickiej 1. 17, Jak wiadomo, o- 
twaroia dokona JE, Leon hr. Piniński.

— Krajowy Związek zdrojowisk 1 
uzdrowisk, który zawiązany w roku 1910 
rozwinął swoje agendy w sprawie podniesienia 
naszych zapoznanych skarbów krajowych w 
kilku latach do poważnej i uznanej instytucji, 
w czasie wtjny pomimo braku ludzi, fundu­
szów, lokalu, ń e  spoczął, ale garstka człon­
ków Zarządu w daiszym ciągu czuwa nad spra­
wami naszych zdrojowisk i uzdrowisk, aby 
możliwie właścicielom i zarządom przyjść z 
pomocą w sprawie uruchomienia po większej 
części zniszczonych lub zajętych na celi wój 
skowe zdrojowisk, uzdrowisk i pensyonatów. 
W tym celu odn'ósł się Związek do sfer mia­
rodajnych, przedewszystkiem w sprawie usu­
nięcia kwaterunków już w najbliższym czasie 
z Lubienia, Truskawca, Morszyna, Iwonicza 
i t. d., aby umożliwić przedsięwzięcie konie­
cznych restauracyi przed zbliżającym się sezo­
nem roku 1918.

W tej sprawie interweniował delegat 
Związku u P. MiListra obiony krajowej, który 
sprawą wielce się zainteresował i przyobiecał 
jak najdatej idącą pomoc i przyrzekł natych­
miast poczynić konieczne zarządzenia,

Prócz tego wniósł Związek memoryały do 
odnośnych władz i otrzymał od Centrali odbu­
dowy kraju przyrzeczenie poparcia i jaknajda- 
lej idąoej pomocy w sprawie odbudowy i uru­
chomienia naszych zdrojowisk i uzdrowisk.

W najbliższym czasie rozsyła Związek 
zdrojowisk i uzdrowisk do właścicieli i zarzą­
dów zdrojowisk i uzdrowisk okólnik z wezwa­
niem do wykazania szkód bezpośrednich i po­
średnich, celem prowadzenia dalszej dceyi. W 
interesie właścicieli i zarządów zdrojowisk i u 
zdrowisk i właścicieli wil, leży, by się bey 
zwłooznie zgłaszali do zarządu krajowego Zwij 
zku zdrojowiSr i uzdrawiak w sprawaoh 
wyższych.



Biura Związku znajdują się chwilowo: 
Lwów, ul. Batorego 1. 6, adwokat dr. West- 
reich.

— Z poczty. Według reskryptu Mini­
sterstwa handlu z 5 grudnia 1917 dopuszczalne 
są obecnie przekazy pocztowe w obrocie z na­
stępującymi krajami: Bułgaryą, Danią, Niem­
cami włącznie z generalnem gubernatorstwem 
Belgii i Warszawy i z obszarem naczelnej ko­
mendy Wochodu, z wielkiem księstwem Luksem­
burg, Żuławami, Norwegią, Szwecyą, Szwajca- 
ryą i Turcyą. Do przyjmowania przekazów po­
cztowych do tych krajów uprawnione są tylko 
urzędy eraryalne i te urzędy klasowe, które 
upoważni dyrekcya poczt i telegrafów. Do wy­
płaty przekazów pocztowych z tych krajów 
uprawnione są wszystkie urzędy pocztowe. Jako 
dopuszczalna kwota najwyższa, na jaką może 
opiewać poszczególny przekaz ustanowiono na 
razie: do Bułgaryi 500 leva, do Danii Nor­
wegii i Szwecyi 800 bronerów, do Niemiec 
włącznie z genaralnem gubernatorstwem Belgii 
i Warszawy i z obszarem naczelnej komendy 
wschodu 500 marek, do wielkiego ks!ęstwa Lu­
ksemburg i do Szwajearyi 500 franków, do 
Żuław' 200 guldenów, do Turcyi 2.000 pia- 
strów. Zmianę dopuszczalnej kwoty zastrzega 
się. Nąi wyższa kwota dopuszczalna z tych kra­
jów pozostaje niezmieniona 1000 koron. Prze­
kazy mają być wystawione w obcej walucie, a 
do obliczania kwoty służą tabele ao przelicza­
nia w oblocie z zagranicą. Na odcinkach prze­
kazów nie można umieszczać żadnych prywa­
tnych dopisków.

Jednemu i temu samemu nadawcj nie 
wolno w jednym i tym samym dniu nadać do 
zagranicy zapomocą przekazu pocztowego wię­
cej jak tę kwoię, która w obrocie z odnośnym 
krajem dopuszczalna jest jako najwyższa na 
jeden przekaz. Jeżeli nadawca nie zastosuje się 
do tego, to tylko jeden przekaz wyśle się, a 
inne zwróci się nadawcy po myśli § 4 a 2 or- 
dynacyi pocztowej z r. 1916.

Zakład pocztowy zastrzega sobie prawo 
odmówienia przewozu przekazów pocztowych do 
zagranicy i w  innych wypadkach bez podania 
powodu i zwrotu nadanej przekazowej kwoty 
razem z należytością przekazową i ceną kupna 
blankietu przekazowego.

Obrót powziątkowy dopuszczalny jest 
z wymienionymi krajami z wyjątkiem Bułgaryi, 
generalnego gubernatorstwa Warszawy i ob­
szaru naczelnej komendy wschodu a obrót zle­
ceniowy również z wymienionymi krajami z wy­
jątkiem Bułgaryi, generalnego gubernatorstwa 
Belgii i Warszawy, obszaru naczelnej komendy 
wschodu i Turcyi.

Do przyjmowania takich przesyłek i wy­
płaty powziątkowych i zleceniowych przekazów 
pocztowych uprawnione są wszystkie urzędy 
pocztowe. Przesyłki powziątkowe i zlecenia po­
cztowe z zagranicy z wyjątkiem Niemiec nie 
mogą być obciążone kwotą pobrania względnie 
zlecenia wyższą nad 200 koron zaś kwota 
przesyłek za powziątkiem i zleoeń pocztowych 
do zagranicy z wyjątkiem Niemiec nie może 
przekraczać równowartości 200 koron obliczo­
nych według każdorazowego kuisu obowiązują­
cego dla przekazów pocztowych. Dopuszczalna 
kwota przesyłki za powziątkiem, albo zlecenia 
pocztowego z Niemiec pozostaje niezmieniona 
800 marek, do Niemiec 1000 koron. W obrocie 
z generalnem gubernatorstwem Belgia i War­
szawa i obszarem naczelnej komendy wschodu 
dopuszczalne są tylko przekazy zwykłe. Nale- 
żytości są te same co we wzajemnym obrocie 
między Austryą i Niemcami.

Przekazy wystawia się wprawdzie w mar­
kach, wypłaca się je jednak w generalnem gu­
bernatorstwie Belgii we frankach według sto­
sunku 100 marek równe 125 frankom w ge­
neralnem gubernatorstwie Warszawy w rublach 
w stosunku 100 rubli równe 150 marek. Adre­
sat musi je odebrać sam w urzędzie,

W generalnem gubernatorstwie Belgii 
płaci adresat za uwiadomienie go o nadejściu 
przekazu 10 centymów, przekazy są dopuszczalne 
tylko do specyalnie ogłoszonych miejscowości.

W  obrocie z generalnem gubernatorstwem  
W arszawy i obszarem naczelnej komendy w scho­
du dopuszczalne są przekazy pocztowe do w szyst­
kich m iejscow ości, tylko w adresie należy podać 
także pocztę z której ma się je  odebrać, a 
w każdym razie nazwę obwodu.

— Lwowskie Towarzystwo lekarskie 
na w lnem Zgromadzeniu w ubiegłym tygodniu 
wybrało nastąpująoy Zarząd na rok bieżący. 
Prezes prof. Hornowski, wiceprezes dr. Trzcie- 
niecki, sekretarz stały dr. Bocheński, sekretarz 
doroczny dr. Demianowski, skarbnik prym. dr. 
Lenartowicz, bibliotekarz doc. dr. Orzechowski, 
gospodarz prof Rencki.

— Za spokój dnszy JE. Aleksandra 
Mniszek Tchorzmckiego b. prezydenta w yż­
szego sądu krajowego, odprawiona będzie we 
wtorek dnia 8 stycznia b. r., jako w drugą 
rocznicę śmierci, Msza św . żałobna, w kościele 
OO. Jezuitów.

— Pasaż: Mikolascha jest ulubionym 
punktem zbornym wyrostków bez zajęcia, wszel­
kiego rodzaju podejrzanych osobników, którzy 
nie Biejąo, ani orząc, mają zawsze dość pie­
niędzy na rozrywki. Kryty dachem szklanym 
obszerny pasaż zwłaszcza w porze zimowej 
gromrdzi wiele takich osobniku w, znanych po •

lioyi, często poszukiwanych i podejrzanych o 
najrozmaitsze nieczyste sprawki,

Pasaż Mikolascha jest często celem wy­
praw organów policyjnych, które wśród sta­
łych bywalców pasażu znajdują zwykle nie­
bezpieczne indywidua. Tasże wczoraj urządziła 
policya obławę w ten sposób, że pasaż z trzech 
stron zamknięto żołnierzami policyjnymi, po- 
czem rozpoczęto ogólną kontrolę papierów i le- 
gitymacyj. W kilku wypadkach przeprowadziła 
policya u osób podejrzanych rewizye osobiste, 
kilka osób aresztowano i odstawiono na po­
licję.

— Zaprowadzenie karty restaura­
cyjnej w Wiedniu. Jak donosi N . W ■ Jour­
nal, zaprowadzenie karty restauracyjnej ma na­
stąpić w najbliższej przyszłości. Urząd wyży­
wienia ludności poczynił już potrzebne w tej 
mierzy przygotowania. W tych dniach odbyła 
się w tej sprawie u P. Ministra spraw żywność., 
gen.-majora Hoefera niezwykle ożywiowa an­
kieta, która jednak jak słychać, nie doprowa­
dziła do pozytywnego wyniku co do środków, 
jakie należałoby zastosować, aby przeszkodzić 
podwójnemu zaopatrywaniu się przez ludność 
w artykuły żywności: przez pobór na karty 
spożycia dla gospodarstw domowych i z iestau- 
racyi; a w tym przedewszystkiem celu była 
zwołaną, jak  słychać dalej, zaopatrywanie re- 
stauracyj w mąkę, mięso, jarzynę nawet ser, 
ująć ma w swe ręce Urząd żywnościowy. Wraz 
z kartą restauracyjną ma być wprowadzone 
jednolite menu, na wzór stosunków, istnieją­
cych już w Budapeszcie, obejmujące obiad i 
kolący ę. Menu obiadowe będzie się składać z 
zupy, mięsa, jarzyny i leguminy; menu kola- 
cyjne z jednej tylko potrawy mięsnej; jednej 
porcyi jarzyny i sera lub leguminy. Równo­
cześnie mają być ustalone również i ceny: ma- 
ximum  6 kor., minimum  8 kor. Przy ustaie- 
niu ceny miarodajnem być ma, czy restauracya 
jest pierwszorzędna, czy podrzędna. Rangę da­
nej restauracyi oznaczać ma stowarzyszenie go- 
spodnio-szynkarskie.

— Umlastowienie Teatru we Lwo­
wie. Komisya teatralna po dłuższych nara­
dach na kilku posiedzeniach uchwaliła wię­
kszością 4 głosów przeciw 1 wniosek radnego dr. 
Przygodzkiego i prof. dr. Chlamtaoza o obję­
cie Teatru miejskiego w opiekę i zarząd gminy.

— Jubileuszowe premiowanie sług 
lwowskich. W poniedziałek odbyło się w ali 
obrad galicyjskiej Kasy oszczędności doro­
czne uroczyste rozdawnictwo nagród dla dłu­
goletnich sług we Lwowie. Pół wieku mija 
od ustanowienia i wpruwadzenia w życie fun- 
dacyi gal. Kasy oszczędności im. Pelicyana Ko­
rab Laskowskiego dla nagrodzenia domowych 
sług mieszkańców Lwowa. Rokrocznie udziela 
Kasa oszczędności licznym zastępom sług wier­
nych i uczciwych nagrody z tej fundacyi w gra­
nicach funduszu, który ze względu na swą 
szozupł.ść uzupełniany być musiał innemi fun. 
duszami.

Próśb o nagrody wpłynęło w ubiegłym 
roku 35 z których uwzględniono 31 podań, 
i przeznaczono na premie kwotę 1045 kor.

Na uroczystość premiowania przybyli: 
dyrektorowie gal. Kasy oszczędności pp. dr. 
Stroynowski i Kwiatkowski, nadto członkowie 
wydziału pp. Pierożyński, Sklepiński, prof. 
Abraham, oraz referent rewident p. Pazirski, 
Do zebranych kompetentów przemówił w ser­
decznych słowach dyr. p. Kwiatkowski, zachę­
cając ich do dalszej wytrwałej pracy, poczem 
ogłosił listę nagród.

Premię 50 kor. otrzymała Antonina Mier- 
kiewicz, ozterokrotnie prem‘owana, za 40-letnią 
służbę u jednego i tego samego służbodawcy.

Po 45 koron: Anna Bu il za 34-letnią 
służbę, Michalina Górniak.

Pu 40 koron : Iwan Zamoliński, Marjanna 
Terefenko. Franciszek Bielowski.

Po 85 kor.: Katarzyna Partyka, Anna So­
kołowska, Zofia Misterku, Jan Fedeczko, Anto­
nina Kozioł, O. Stecura, Michalina Niedźwiedzka.

Po 30 kor.: Marya A. Magóra, Stefan 
Dziki, Anast. Kowalska, Kata.z, Niszczak, Pr- 
zia Krajczyk, Anna Krawczyk, Katarz. Pro- 
kopcio, Karolina Siwak, Michał Hładki, Roza­
lia Socha, Krystyna Karbowska, Marya Sztojko, 
E. Palij, Zofia Lasota, Ant. Czekałowska, Anna 
Zabizycka.^ Rozalia Tymczyszyn i Anna Raj mc, n.

— Żydzi w armii rumuńskiej. We 
Lwowie bawi w przyjeździe partya poddanych 
rumuńskich, żydów, którzy z chwilą rozpoczęcia 
wojny Rumunii z Austryą, uciekli do Rossyi, 
aby wskutek przykrych stosunków panujących 
dla żydów w armii rumuńskiej, uchylić się 
od obowiązku służby wojskowej.

Jeden ze współpracowników Gazety miał 
sposobność rozmawiania z powracającymi obe­
cnie z Rossyi do Rumunii, którzy tułaczkę swoją 
i jej przyczynę w ten sposób opisują:

Po klęsoe Rumunii na terenie Siedmio­
grodu w r. 1916, rozpoczął się dla żydów ru­
muńskich okres pełen ciężkich przejść. Ogólnie 
mniemano w Rumunii, że powodem klęsk, a 
następnie gwałtownego cofania się wojsk ru­
muńskich w głąb kraju i na terytoryum ros- 
syjsbie, było zachowanie się żydów rumuń­
skich rzekomo przychylne dla wkraczających 
wojsk Mocarstw centralnych. Udręczenie na 
każdym kroku, bezlitosne obchodzenie się z żoł­
nierz? mi-żydami w armii rumuńskiej, zmusiło 
żydów, poddanych rumuńskioh do energicznej

j samoobrony. Około 50.000 zdolnych do broni, 
[którym każdej chwili groziło powołanie do 
czynnej służby wojskowej, wyemigrowało ma­
sowo do Rossyi, aby tam z piętnem dezerterów 
z ai mii, przeczekać zawieruchę wojenną i roz­
począć nowe życie.

Władze rossyjskie nie stawiały podda­
nym rumuńskim większych trudności podczas 
całego pobytu w granicach państwa. Postano­
wiono tylko, że siedzibą zbiegłych z Rumunii 
ma być Odessa, z której nie wolno przenosić 
się dalej. Większość zbiegłych było z zawodu 
kupcami, którzy w Odessie nawiązali zaraz sto­
sunki handlowe i swobodnie mogli się poświę­
cać handlowi. Po detronizacyi cara Mikołaja, 
obdarzono poddanych rumuńskich zupełną wol­
nością, a nawet pozwolono im dowolnie wy­
bierać sobie miejsce zamieszkania.

Tymczasem z kraju, okupowanego przez 
Mocarstwa centralne, dochodziły głuche wirści, 
że stosunki w Rumunii zmieniły się, pozostałe 
w kraju rodziny zbiegłych raz po raz wzywały 
do powrotu. Ostatnie wypadki w Rossyi po­
zwoliły Rumunom udać się w podróż powro­
tną do domów rodzinnych. Droga prowadziła 
przez Płoskirów do Wołoczysk, a potem do 
Zbaraża, skąd piechotą wychodźcy dotarli aż 
do pierwszych linii rossyjskich i austryackich. 
Całą partyę, złożoną z 30 osób, odstawiła au- 
stryacka żandarmerya połowa do Tarnopola, 
ztamtąd zaś po załatwieniu wstępnych formal­
ności do Lwowa.

Obecnie — kończył opowiadanie jedan 
z Rumunów — pojedziemy do Bukaresztu, 
i potem każdy do swoich rodzinnych miejsco­
wości. Jak się ułoży nasz stosunek do pań­
stwa, po zawarciu pokoju, tego na razie nie 
wiemy. Czujemy wielki żal do tych naszych 
współobywateli, którzy stali się przyczyną na­
szych nieszezęść i tułaczki.

*
Komenda miasta, która zajęła się troskli­

wie losem powracających do kraju Rumunów, 
czyni wszelkie starania aby ulżyć doli bieda­
ków i o ile możności przyspieszyć powrót do 
demów. Rumunów umieszczono częścią w jednym 
z tutejszych hoteli, częścią w wygodnych kwa­
terach komendy miasta, Pobyt Rumunów we 
Lwowie potrwa kilka dni, ponieważ o wyjeź- 
dzie do Rumunii muszą być zawiadomione 
władze okupacyjne, aby wydać pozwolenie n? 
przyjazd.

Komenda miasta poczyniła starania, aby 
odpowiedź ta nadeszło w najbliższym czasie.

— Sprawca napada przy ul. Zielonej, 
który przed kilku dniami obrrhował bezbronną 
kobietę, pobił ją dotkliwie, a nawet ściągnął 
z nóg obuwie, ukrywa się jeszcze przed okiem 
władz. Wczoraj wieczorem przeprowadziła po­
licya znowu szereg rewizyj i poszukiwań na 
Zielonem, dotąd jednak bezskutecznie.

— Kronika krakowska. Dzienniki po­
dają, że na stanowisko prokuratora przy sądzie 
najwyższym w Warszawie powołany został z 
Krakowa radca sądowy dr. Kazimierz Marow- 
ski, dotychczasowy przewodniczący senatu w 
krajowym sądzie karnym i docent prawa kar­
nego na Uniwersytecie Jagiellońskim Prof, dr. 
Marowski w dniach najbliższych wyjedzie do 
Warszawy:

Wczoraj o godzinie 11 rana w Abadumii 
Umiejętności odbyły się przedwstępne narady 
konferencyi zwołanej przez wydział filologiczny 
z polecenia walnego zgromadzenia Akademii z 
dnia 15/5 1917 w sprawie ostatecznego usta­
lenia pisowni polskiej. Obradom przewodniczył 
prof. dr. Rozwadowski. W obradach wzięli u- 
dział lingwiści z Warszawy, Poznanio, Torunia, 
Lwowa i Krakowa. Refeiaty wygłosili prof. 
Łoś z Krakowa, dyrektor Passendorfer i prof. 
Nitsch ze Lwowa, prof. Kryński z Warszawy. 
Omawiano ogólne zasady oraz zasady używania 
litery „j" w środku i końcu wyrazów. Obrady 
odroczono. Jutro o 11 rano rozpocznie swe 
prace pełna konfereneya, do której zaproszono 
wszystkich członków wydziału filolologicznego 
Akademii umi jętności, przedstawicieli galic. 
R*dy szkolnej krajowej, departamentu oświaty 
w Warszawie. Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych w Galicyi, Towarzystwa nauczycieli 
w Warszawie a nadto szereg achowych uczonych.

— Dzwony ze stall dla Witkowie.
W hutach witkowickich ulano dla miejscowego 
katolickiego kościoła dzwony ze stali, które po­
święcono i zawieszono na wieży kościelnej. Na 
święta Bożego Narodzenia dzwoniono tymi dzwo­
nami po raz pierwszy.

— Rąbanki na Śląska aastryackim. 
W zagłębiu węglowem karwińsko-ostrawskim 
szerzą się od pewnego czasu rabunkowe kra­
dzieże, ofiarą których padają obecnie konsumy 
robotnicze. W ostatnich dniach okradziono zu­
pełnie spożywozy sklep robotniozy w Karwinie 
obok szybu Henryka. Szkoda wynosi około
30.000 koron. W okolicznych mieisouwośo ach 
wszędzie okradziono kooperatywy robotnioze.

— N!e będzie kart tytoniowych.
Miłą wiadomość noworoczną — pisze irem -  
denblatt — możemy%palącym ogłosić: Karty 
na tytoń, cygara i papierosy nie zostaną za­
prowadzone. Z dniem 1 stycznia 1918 r. miano 
zaprowadzić karty tytoniowe i cały plan został 
już opracowany. W ostatniej chwili porzuoono

j go. Rozmaite ważne powady skłoniły zarzad 
skatbu do tego kroku, a głównie stwierdzenie, 
że taki sposób sprzedaży wyrobów tytonio­
wych nie usunie zakorzeniouych nadużyć, ale 
nawet powiększy. Wśród miarodajnych czynni­
ków powstał silny opór przeciwko temu pia­
nowi i jest już powszechną tajemnicą, że na­
wet generalny dyrektor monopolu tytoniowego, 
szef sekcyi Seheuchenstiei, odradzał wykonanie 
planu, przeciw któremu także wojskowość za­
sadniczo się oświadczyła.

Od kilku miesięcy władze skarbowe pra- 
cowałj nad ową organizacyą sprzedaży wyro­
bów tytoniowych, ale wyniki nie były zadowal- 
niające. Zwłaszcza sprawy sprawiedliwago przy­
dzielania i rozdzielania każdorazowych zapasów 
nie można było rozwiązać. Jest rzeczą jasną, 
że przy zaprowadzeniu kart tytoniowych trzeba 
uwzględnić szczególne okoliczności, że przede­
wszystkiem trzeba unikać jednolitego szablonu, 
że atoli z drugiej strony utworzenie przywileju 
sprzeciwiałoby się zasadom reformy.

Nie można byio wielkiej rzeszy palących 
rzeczywiście stawiać na równi ze znaezną li­
czbą nie palących, a równie z klientelą płci 
żeńskiej, ale też nie można było obu tych ka- 
tegoryj krzywdzić, zwłaszcza, że najściślejsze 
badania nie zdołają stwierdzić, kto pali rzeczy­
wiście, a kto nie pali. Dla namiętnego palacza, 
który już obecnie odczuwa ogromne dolegli­
wości, karta tytoniowa byłaby tylko urzędowem 
potwierdzeniem faktu, że należy wyrzec się na­
dziei normalnego poboru wyrobów tytoniowych. 
Dla niepalących stworzonoby glejt na speku- 
lacyę. dającą znaczny dochód. Już teraz kwi­
tnie ich przemysł, coby się dopiero działo po 
zaprowadzeniu kart.

Obok tego nasuwają się inne wątpliwo­
ści. Już od dawna żalą się trafikanci na nie­
regularny i niepewny przydział. Dobre cygaro 
należy już dawno do wspomnień, surogat jest 
niekoniecznie dobry i drogi. Jeszcze gorzej 
jest z papierosami. Ulubione wyroby średniej 
jakości dostają się do trafik w małej ilości, 
lepsze sorty idą ciemnemi drogami do handlu 
łańcuchowego. Tytoniu niema prawie całkiem 
w trafikach. Czy mogła tu pomódz trarta tyto­
niowa ? Skutek byłby ten, że palacz miałby 
krrtę, a nie miałby co palić, gdy obeonie przy 
dobrych stosunkach z trafili ą przecież może coś 
dostać.

Karta tytoniowa ukazała się środkiem 
zawodnym. Uznały to władze skarbowe i po­
rzuciły zamierzoną reformę. Ale obecne sto­
sunki wymagają poprawy, musi być zwłaszcza 
energicznie zwalczana lichwa tytoniowa. Wła­
dze skarbowe mają środki po temu, a palacze 
oczekują zmian w obecnym roku.

Ceny wyrobów tytoniowych nie zostaną 
podwyższone w styczniu. Podwyżka nastąpi 
w lutym o 15 do 30 prc. Pewne sorty cygar 
i papierosów zostaną zniesione.

— „Martwy kraj“, dramat w 4 aktaoh 
wyświetla Efno Czerwonego Krzyża we 
Lwoowie przy ul. Akademickiej 1. 8, od 
piątku dnia 4, do poniedziałku, dnia 7 stycz­
nia br. Uzupełnieniem tego programu będą 
następujące aktualności: Tygodnik wojenny, 
aktualne zdjęcia z terenu wojennego, zdjęoie 
z natury, „Podstęp zakochanych*, komiozne, 
oraz komedya pod tyt. „Pokój do wynajęoiaŁ .

— Kino Czerwonego Krzyża we
Lwowie przy ul. Leona Sapiehy 1. 34 (gmach 
państwa Skole) wyświetla od pią ku, dnia 4 
do poniedziałku dnia 7 stycznia b. r. dramat 
w 3 aktach pod tyt. „Biała niewolnica". Po- 
zatem wyświetla się. „Pożar w Gyorgyos", 
zdjęcie aktualne, „Naukę jest zakochany", ko­
miczne, oraz świetna komedya pod tyt. „Przy­
bycie kuzyna Tontolinago".

Kronika zagraniczna.

* D r o ż y z n a  w P e t e r s b u r g u .  Na­
rzekania na drużyznę u nas lub w Warszawie 
bledną do znikomych rozmiarów w porówna­
niu z cenami, jekie obecnie płacić musi lud­
ność Petersburga za artykuły najpierwszyeh 
potrzeb. Oto kilka przykładów: Śniadanie, 
obiad — kosztuje przeciętnie 25 rb.; jajko rb. 
1 kop. 50. W Finlandyi — według opinii ros- 
syjskiej — jest bajecznie tanio: „dziesiątek" jaj 
kosztuje tam rb. 7 kop. 50!

Odzież jest również znacznie droższa, niż 
u nas: ubranie marynarkowe płaci się 300 — 
400 rb., buty męskie — 500 rb.! Toteż ludzie 
nawet średnio zamożni wykreślili zupełnie te 
pozyoye ze Swych budżetów... W tym stosunku 
ułożyły się również oeny innych towarów i ar­
tykułów pierwszej .potrzeby N. p. dorożki. Cena 
za kurs w Petersburgu sięga 50 rubli! O pewn j 
damie powtarzano sobie z ust do ust, jako oso­
bliwość, że udało się jej z jednego dworca 
przejechać na drugi za... 28 rubli

* Do my  g r y  w Mo n t e  O a r l o  i Ni -  
oei.  Jak donosi Zuricher Z tę .. sezon zimowy 
w Monte Oarlo i Nicei zapowiada się w tym 
roku „świetnie". Przybyło tam mnóstwo speku­
lantów, którzy na wojme dorobili się już nie 
milionów, ale miliardów, zwłaszoza dużo jest 
Amerykanów i Anglików. Mówi się o wygra­
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nych i przegranych które dochodzą do miliona 
franków Najniższa stawka na ruletę wynosi 
300 franków. Uwijają się tam także najpiękniej­
sze kobiety przybyło z Ameryki, Anglii, Włoch 
i Paryża. Takiego przepychu w tualetach i klej­
notach nie widziano już dawno w Monte Carlo.

Notafti i t e r a c M r s t r e M .
M aski. Ukazał się w druku nr. 1 czaso­

pisma M aski, poświęconego literaturze, sztuce i 
satyrze Odznacza się on starannym doborem 
materyału literackiego i artystycznego, w har­
monii z treścią znajduje się też wykwintna 
szata wydawnicza. Nowe pismo znajduje pla­
cówkę opróżnioną w czasach wojny, kiedy sto­
pniowo przestały wychodzić czasopisma poświę­
cone literaturze i sztuce. Stawia ono sobie za 
zadanie — nawiązanie nioi kulturalnych, zerwa­
nych przez wydarzenia w-.jenne. M aski chcą—■ 
jak czytamy w słowie wstępnem redakcyi — 
„skupić ocalałe w Polsce talenty, które na 
gruzach ku tury trwają w okrutnych dniach 
próby wiernie przy ideele Sztuki, budowniczki 
lepszych światów"; dać „możliwie pełny wyraz 
tęsknotom aitystycznym, którym po trzyletniem 
brutalnem zdławieniu przystoi po przez wały 
zniszczeń i zalew barbarzyństwa dojść wreszcie 
do głosu".

w  dążeniu do realizacyi tego ze wszech- 
miarpożądanego i chwalebnego usiłowania kul­
turalnego udało sią redakcyi M ^sek już w pierw­
szym zeszycie dobrać szereg utworów wybit­
nych i interesujących, poruszyć zagadnienia 
najnowszych prądów w dziedzinie sztuki, do­
brać treść literacką i artystyczną tak, żl two­
rzą one całość stojącą na wysokim poziomie. 
W zeszycie pierwszym znajdujemy nieznany i nie- 
drukowany dotąd fragment z dramatu St. Wy­
spiańskiego „Zygmunt Aueust"; do dziesiątej 
rocznioy śmierci autora „Wyzwolenia" nawią­
zuje też studyum c Wy3,.;ańskim z pośmiert­
nej teki przedwcześnie zmarłego krytyka K. 
Berezyńskiego p. t. „Organizator narodowej 
wyobraźni". Ciekawe studyum estetyczno-filozo- 
ficzne dr. Chwistka „Wielość rzeczywistośoi w 
sztuce" jest poważną próbą usystematyzowania 
i syntetycznego ujęcia dotychczasowych zdoby­
czy w dziedzinie krytyki sztuk plastycznych; 
referat znanego artysty-malarza Zbigniewa Pro­
naszki „O ekspresyonizmie" stanowi oświetlenie 
tego zajmującego nowego kierunku w sztuoe. 
Satyrę reprezentują utwory Orkana oraz repro- 
dukcya karykatury Żeromskiego przez Sichul­
skiego. W dziale poezyi znajdujemy tu utwory 
Józefa Jedlicza, Edwarda Ligockiego, Lucyana 
Bydła, Tadeusza Szantrooha. Zeszyt zdobią ry­
sunki T. Czyżewskiego, J. Hrynkowskiego, T. 
Lubailskiej - Stryjeńskiej, A, Procajłowicza, Z. 
Pronaszki. Kieruje częścią literacką Tadeusz 
Świątek, artystyczną Antoni Procajłowicz. — 
Maski wychodzić mają jako dekada 1, 10 i 20 
każdego miesiąca.

fSepertffiar T ea tru  M iejskiego.
V *ś'obotę o godz. 7 wiecz. „Niobe", operetka 

w 3 aktach Oskara Straussa z Dorą Helen 
w tytułowej roli. — W niedzielę o godz. 
3-oiej po południu „Betleem Polskie", jasełka 
w 3 aktach Łucyana Bydła. — W niedzielę 
o godzinie 7 wieczorem „Carmen", opera w 4 
aktaoh Bizeta. Występ Fr. Freschla i Tad. 
Łowczyńskiego. Partyę Carmen śpiewa Jadwiga 
Hodakowska, — W poniedziałek o godzinie 3 
po południu na cele pomocy dla rodzin inter­
nowanych legionistów „Koncert słowa i pieśni" 
z udziałem artystów sceny lwowskiej. — W po­
niedziałek o godzinie 7 wieczorem „Carewicz", 
sztuka w 3 aktach Gabryeli Zapolskiej. — 
We wtorek o godzinie 7 wieczorem „Tosca", 
opera w 3 aktach Pucciniego. Występ Ireny 
Bohuss, Tadeusza Łowczyńskiego i Adama 
Okońskiego. — We środę o godzinie 7 wie­
czorem „Eóża Stambułu", operetka w 3 ak­
tach Leona Falla. — We czwartek o godzinie 
7 wieczorem „Mignon", opera w 4 aktach 
Thomasa Występ \dy Sari-Szayerównej i Ta­
deusza Łrwczyńokiego. — W piątek o godzinie 
7 wieczorem „Eomans pana kasyera", kome- 
dya w 3 aktach Flers’a i Caillaveta. — W so- 
boię o godzinie 3 po południu dla młodzieży 
szkolnej „Eewizor z Petersburga", komedya w 
5 aktach Gogola, z Nowackim w tytułowej roli.

Z TEATRU.
(„Romans puna kasyera", komedya w trzech 

aktach Fiers’a i Caillavet’a).

Wystawiona wczoraj na naszej scenie 
sztuka doskonałej autorskiej spółki francu­
skiej, posiada większa wartości psychologi­
czne i treść głębszą, niżby się to na, pier­
wszy rzut oka przeciętnemu widzowi wyda­
wało. Swoją drogą, że wartości te występu­
ją dop:ero w pełni w ancie trzecim, gdzie 
cała teza smutku życia codziennego i nie­

możności postępowania tak, jak nakazuje ser­
ce, ukazuje się w całej su ej szarej prawdzie. 
Ten akt trzeci z pewnemi zm: ariami mógłby 
stanowić bardzo interesującą, zamkniętą w 
sobie całość. Może w żadnej sztuce autorów 
„Miłość czuwa", nie śledziło się tak dokła­
dnie roboty dwóch ludzi, jak właśnie w 
sztuce wczorajszej. Można prawie na pewno 
przypuścić, że część humorystyczna, czasem 
nawet farsowa, wyszła z pod pióra jednego 
z nich, a owa część druga, zawierajaca głę­
bsze wniknięcie w duszę ludzką, jest własno­
ścią drugiego. Ztąd ta wyraźna już roz­
bieżność linij kompozycyjnych, tak odskaku- 
jącycn od siebie i nie wiążących w jedną 
zwartą całość dwu aktów pierwszych z aktem 
trzecim.

Mimo to wszystko jed n at sztuka zbu­
dowana jest z tą  zręcznością i znajomością 
sceny, która cechuje obu autorów, co spra­
wia, że słucha się jej z zainteresowaniem. 
Z iście franeuskiem esprit błyskają, jak ra­
kiety, doskonałe powiedzenia, dowcipy wy­
mierzone świetnie w nasze przyzwyczajenia 
i szablony, padają ze sceny kapitalne okre­
ślenia, akcya rozwija się logicznie aż do 
chwili, kiedy kończy mówić jeden autor ro­
ześmiany i rozbawiony swoim własnym hu­
morem, a zaczyna mówić drugi, który w 
śmieszności codziennego życia widzi utajo­
ny smutek. San^a postać „bohatera" wido­
cznie wspólnie pomyślana, jest jednolita od 
początku do końca: streściła się w n ie- nie­
poradna dobroć, uczciwość i pewnego ro­
dzaju marzycielstwo, które życie tak często 
wypacza i łamie, a najczęściej jeszcze grun­
townie ośmiesza. Można było, mając taką 
postać, stworzyć dramat, ujawnić cały kon­
trast psychiki tej głównej postaci i jej oto­
czenia — autorzy ci jednak prześlizgują się 
tylko lekko po problemach, jak po posadzce 
eleganckiego salonu, nie eheąc wprowadzać 
w beztroską atmosferę tego salonu, niepoko­
jącego widma dramatu. Skrtpiają tylko nie­
jako obrazy świetnie w yęte z żyda łezką 
sentymentu, która nie zdoła się nawet wy­
toczyć z pod powieki, bo ją  wysusza nowy 
koncept i uśmiech wytrawnego salonowca, 
rozumiejącego dobrze, iż ponura mina i łzy 
wcale nie są pożądane w rozbawiunem to­
warzystwie.

Delikatne, subtelne, a znowu niezbyt 
szorstkie ostrze satyry, skierowali tym razem 
autorzy w s tro ję  kłamliwej moralności mał­
żeńskiego pożycia, które jakiekolwiekby było, 
należy ochraniać pozorami, ho tak nakazuje 
świat. Zwłaszcza tych pozorów trzymać się 
muszą tacy ludzie, jak pan Brotonneau, oso­
bistość mała, zależna od swoich szefów, nie 
imponująca ani umysłowością, ani majątkiem. 
I  dlatego, kiedy w jesieni jego życia zaja­
śnieje w całym blasku słońce prawdziwej 
miłości, musi oa je własnemi rękoma zagasić, 
musi przejść cały szereg upokorzeń i dojść 
do przekonania, że najszlachetniejszego jego 
postępowania świat uie zrozumie i nazwie 
skandalem, a „skandalu" unikać musi, bo za 
biedny jest na to, by sobie pozwolić na nie­
zależność, a za stary już, by walczyć o nowe 
życie.

Żył sobie tedy pan Brotonneau, wzo­
rowy kasyer Braci Herrer, spokojnie i w ja­
kiej takiej zgodzie z żoną swoją Teresą, któ­
rej ustępował we wszystkiem i zdawało mu 
się, że ją nawet kochał, choć uie szczędziła 
mu codziennych przykrości. Aż chciał przy­
padek, że wróciwszy raz z porannej prze­
chadzki zastał w sypialni żony młodego, ele­
ganckiego urzędnika, a podwładnego swego 
w firmie Herrer. Poczciwemu, zahukanemu 
panu Brotonneau wzburzyło się gołębie ser­
ce, kochanka wyrzucił na balkon i nie zdo­
bywszy się nawet na odpowiednie nazwanie 
postępku żony, wrócił złamany do biura 
I  odtąd zaczjna się dramat jego, a zarazem 
farsa, urobiona przez jego otoczenie. Nastę­
pują sceny między nim, a kochankiem żony, 
urzędnikami i małżonką, która przyszła do 
biura, napisane z takim humorem, że trudno 
się nie śmiać. Śmieją się też wszyscy i drwią 
lekko z nieznośnie dobrego serca pana ka­
syera, który d*wszy do wyboru żonie raz 
jeszcze na próbę siebie i kochanka, pozostaje 
wreszcie sam ze swoją tragedyą, jakiej nie 
może się nadziwić, iż mogła mu się przy­
trafić. W tym właśnie momencie zjawia się 
panna zajęta w tem biurze, jako urzędniczka. 
Ona jedna nie śmieje się z niego i nie po­
ciesza go w sposób raniący — przeciwnie 
współczuje z nim głęboko i w trakcie rozmo­
wy opowiada mu, jaką ma cześć i wdzię- 
czuość dla niego i jak on jej imponuje swą szla­
chetnością. Brotonneau wyciąga do niej ręce 
i pod dotknięciem jej dłoni czuje, jak się 
zupełnie zmienia. Następuje to, czego łatwo 
się domyśleć. Panna Ludwika zostaje jego 
kochanką. Przebywa u Brotonneau, który, 
jakby odżył i odmłodniał. Teraz poznał, co 
to jest miłość. Tymczasem nadsnodziewanie 
powraca żona, wyrzucona przez kochanka. P. 
Brotonneau odrazu stawia kwestyę ja sn o : 
kocha Ludwikę, a racnunki z dawną swą żo­
ną zupełnie skwitował. Pod wpływem jednak 
łez tej ostatniej i opowiadań, że została na 
bruku, mięknie dobre serce pana Brotonneau, 
pozwala jej zamieszkać w tej samej kamie­

nicy i przychodzić do siebie i do Ludwiki. 
Wytwarza się taki stosunek, że żona jest go­
ściem dawnego swego męża i Ludwiki. Per- 
fidya żony, która dobrze wie, że ostatecznie 
znowu zawojuje pana Brotonneau, tak wszyst­
ko układa, że poczciwy pan kasyer żyje spo­
kojnie, kochając Ludwikę prawdziwem uczu­
ciem, a litując się nad niedolą żony, której 
daje opiekę i byt.

Te kolizye takiego dość nieprawdopo­
dobnego pożycia, stwarzają cały szereg scen, 
traktowanych przez autorów z całą humory- 
styką stosunku, który istotnie jest śmieszny, 
terunardziej, że wydaje się panu Brotonneau 
zupełnie naturalny.

Dotychczas było to wszystko istotnie 
wesołe, pomimo utrapień pana Brotonneau. 
Teraz jednak nadspodziewanie rozpoczyna 
się dramat pana kasyera, któremu ludzie 
„otwierają" oczy na niemożliwość podobnego 
pożycia. Rozumie to również i panna Lu­
dwika, która opuszcza dom Brotonneau, ustę­
pując miejsca legalnej żonie. Pan Brotonneau 
poddaje się bezradny „pieczołowitości" żony, 
która zapewnia, że się zupełnie zmieniła i 
złagodniała, w tej jednak chwili rozpoczyna 
hałaśliwą awantura z kucharką. Takich awan­
tur nie szczędzić będzie mężowi....

Umyślnie opowiadamy poważniejszą, 
choć dalszą niejako treść sztuki, jej, jeśli 
tak można powiedzieć, syntetyczny sche­
mat, który pod piórem jednego członka tej 
spółki autorskiej często bardzo uatrąca o 
farsę. Sam zresztą bohater należy do tej ka- 
tegoryi smutnych ludzi, którzy w chwilach 
najbardziej tragicznych rozśmieszają swą na­
iwną dobrocią i uczuciowością rozbrajającą. 
Dlatego cokolwiek powie pan Brotonneau 
słuchacze przyjmują ze śmiechem; nawet na 
jego szczere łzy patrzy się z punktu humo- 
rystyczuego. Jakże się zresztą nie śmiać 
z takiego powiedzenia, które z boleścią mó­
wi pan Brotonneau, a które słuchacz bierze 
ze strony humorystycznej, tembardziej, że 
autorzy, czy autor, stronę humorystyczną je­
szcze podkreślają: oto, w chwili kiedy jest 
najszczęśliwszy z Ludwiką, kochanek dawnej 
żony oświadcza mu, że nie chce z nią żyć 
i oddalę mu ją, p. Brotonneau woła z gory­
czą: „Panie, dwa ^azy złamałeś rai życie! 
Raz odbierając rai żonę, drugi raz oddając 
rai ją  z powrotem!" A takich powiedzeń i 
sytuaeyj jest w sztuce mnóstwo, tak dalece, 
że teza poważniejsza zanika a pozostaje farsa. 
A może autorzy chcieli właśnie powiedzieć, 
że ostatecznie całe życie jest — farsą? 
Jakkolwiek jest, wskutek niezdecydowanej 
budowy sztuki, nie możua na to odpcńłje- 
dzieć.

Grano „Romans pana kasyera" bardzo 
dobrze. P. Chmieliński doskonale trafił w ton 
prawdziwego, śmiesznego nieszczęśliwca i ani 
na chwilę nie był innym, dając postać żywą 
i prawdziwą. W akcie trzecim scena rozsta­
nia z Ludwiką i bezradne poddawanie się 
„opiece" żony były zagrane tak, jak to po­
trafi tylko aktor o dużym talencie i umiarze 
artystycznym. Do wielkiej galeryi utworzo­
nych przez p. Chmielińskiego postaci, ta 
wczorajsza przybywa znowu jako ta, którą 
słusznie pochlubić się może.

P. Heleński jako de Beryille był dobry 
w ruchach i grał bez zarzutu relę kochanka 
pani Brotonneau.

To samo możua powiedzieć o pp. K!i- 
szewskim (W iliam ), Leszczyckim (Jakób), 
Głowackim (lokaj), Czakim (urzędnik) i in­
nych.

Miłą, biedną Ludwiką była p. Mich- 
nowska; wyposażyła swą rolę w zalety 
wdzięku i słodyczy potrąconej przez życie 
urzędniczki biurowej, która również pragnie, 
by ją ktoś bodaj raz prawdziwie pokochał. 
Frzebiegłą, płaską p. Teresę grała p. Sznage 
dobrze, siln* 8 akcentując stronę farsową.

Na pełne uznanie zasługuje p. Pieniaw- 
ska w doskonałej roli charakterystycznej 
Celestyny.

Skoro już wszystkich chwalimy, nie 
możemy pominąć milczeniem wczorajszego 
udałego występu — p. suflera, Dykcyę miał 
tak wyraźną, że słyszano go dobrze w osta­
tnich rzędach!

Teatr był, jak zwykle teraz, wypełniony 
do ostatniego miejsca.

Artur Schroder.

TMRAIY GMETY lwowskiej
Odznaczenie i mianowania.

Wiedeń, 5 stycznia. Inspektor hodowli 
byuła dr. Jan R o s t a f i ń s k i ,  przydzielony 
do komendy okręgowej w Kielcach, otrzymał 
złoty krzyż zasługi z koroną aa wstędze 
medalu waleczności.

Dr. Teofil Z a l e s k i ,  docent prywa­
tny chorób uszu na Uniwersytecie lwow­
skim, otrzymał tytuł nadzwyczajnego profe­
sora Uniwersytetu we Lwowie.

Kontrolorzy pocztowi Konstanty K r z e ­
m i ń s k i  i Jan Ko s z u l i  ń s k i  zostali mia­
nowani starszymi kontrolorami pocztowymi 
we Lwowń

P. Minister robót publicznych zamia­
nował komisarza górniczego Romana B r z e ­
s k i e g o  starszym komisarzem górniczym.

W yjazd PP. Ministrów do Berlina.
B udapeszt, 5 stycznia. ( Węgier. Biuro 

koresp.) Prezydent ministrów dr. W elerle 
udaje się jutro do Wiednia, zkąd razem z 
austr. P. Ministrem skarbu dr. Wimmerem 
wyjedzie do Berlina.

Pester Lloyd  dowiaduje się w tej spra­
wie, że obaj PP. M;oistrowie skarbu będą 
w stolicy Niemiec obradowali z tamtejszemi 
centralnemi władzami w sprawach waluto­
wych i polityczno-kredytowych. P idróż ber­
lińska obu PP. M nistrów nie stoi w bezpo­
średnim związuu z rokowaniami handlowo- 
polityczu emi w sprawie przyszłego ukształ­
towania stosunku obu Państw centralnych.

0 w ybo ry uzupełniające do 
Rady państwa.

Wiedeń, 5 stycznia. Przywódca Związku 
czeskiego p. Stanek wystosował do prezesa 
I/by poselskiej dr. Grossa pismo, w którem 
urguje rozpisanie wyborów uzupełniających.

Wstrzym anie pracy przez członków 
redakcyi „Nowej Reformy“.

B raków , 5 stycznia. Syndykat dzien­
nikarzy komunikuje co następuje: Prezydyum 
syndykatu zostało zawiadomione, że wczoraj 
weczorem grono redakcyi Nowej Reformy 
wstrzymało pracę z tego powodu, że inimo 
stwierdzonej już w publicznej zapowiedzi pod­
wyżki prenumeraty wydawnictwo Nowąj R e­
formy odmówiło podwyższenia płac człon­
ków redakcyi. Grono członków redak­
cyi Nowej Reformy przedstawiło wnioski 
o podwyższeniu płac oraz zażądało, by niko­
go z obecnych członków redakcyi wydawni­
ctwo przed końcem wojuy nie pozbawiło 
pracy, bez dostatecznych powodów. Żądaniom 
tyra wydawnictwo odmówiło, wskuteu czego 
wybuchł strajk. Dziś rano mimo to Nowa 
Reforma pojawiła się.

Dymisya hr. H?dika.
B udapeszt, 5 stycznia. Wedle doniesień 

dzienników podał się m inister dla wyżywie­
nia hr. Hadik do dymisyi.

Budapeszt, 5 stycznia. W sprawie do­
niesienia dzienników o dymisyi hr EadiKit 
3 ' iaduje się g. Biuro Korr. z miaro­
dajnej strony że m inister hr. Hadik wpra­
wdzie wręczył swą dymisyę, podanie jednak 
nie zostało dotychczas załatwione i że człon­
kowie rządu żywią nadzieję, że uda się im 
skłonić hr. Hadika do pzostania na stanowi­
sku. Pogłoski, jakoby powodem dymisyi hr. 
Hadika była różnica w zapatrywaniach z P. 
Ministrem austryackim w sprawach aprowi- 
zacyjnych są niesłuszne.

Zderzenie się pociągów.
W arszawa, 5 stycznia. Z powodu śnie­

życy zderzyły ię wczoraj w pobliżu dworca
Wiedeńskiego dwa pociągi osobowe. Szkody
w materyale są dość znaczne. Zabity kiero­
wnik pociągu, dwaj podróżni ciężko, ale me 
śmiertelnie ranni, 4 osoby lekko ranne. 
Przerwy w komunikacyi nie było.

Austra-w ęgierska waluta na giełdach 
szwajcarskich.

Zurych, 5 stycznia. Kurs waluty austro- 
węgierskiej na giełdach szwajcarskich uzy­
skał w stosunku do waluty włoskiej nadwyż­
kę w porównaniu z czasami normalnymi po­
kojowymi.

W yjazd ambasadora angielskiego 
z Petersburga.

Lugano, 5 stycznia. Dzienniki angiel­
skie powtarzają za Secolo depeszę z Peters­
burga, że ambasador angielski w Petersbur­
gu odjechał do Londynu z powodu zasła­
bnięcia.

Rozwiązanie hiszpańskiej Izby 
poseiskiej.

M adryt, 5 stycznia. Król podpisał roz­
porządzenie rozwiązujące Izbę poselską, Nowe 
wybory rozpisano na dzień lutego b. r. Nowo 
wybrana Izba poselska zbierze się w dn.u 
12 marca.

Odpowiedzialny redaktor : 

A D A M  K R E C H O W J E C K s I .

h A D ^ S Ł A N E .

7 o r d 7  rifl lm r l .o io p  l ns tńnra l ffb mi szkame 
Z.dl d L UU n j l 1 J J y u lii  w centrum miasta ns p. 
6 pokoi, pr^edp„kój kuchnia z p rzjnal. Wszystkie 
pokoje frontowe z balkonami. Bliższa wiadomość 
u optyka Siibergteina ul. Karola Ludwika 9.
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Firmy.
Firm. 128/17 Eg. 0. 42. Wpis do re» 

jestru handlowego. Do rejestru BC. weiągięto 
co następuje: Die Firm a der Gesellschaft 
laate t: „Erdoelwerke - Klimkówka1*, Gesell- 
schaft mit besehrankter Hattung, polnisch 
„Kopalnie nafty Klimkówka", spółka z ogra­
niczoną odpowiedzialnością". § 1. Sitz der 
G eselscbaft. der Sitz der Gesellschaft ist 
Kiosno in Galizien. § 2 Dauer der Gesell 
schaft: Die Dauer der Gesellschaft wird auf 
unbestimmte Zeit yereinbart. § 3. Gesell- 
scbafter: d e H rren Herman Bautenkranz, 
Grubenbesitzer in Oelle in Hanoyer, Bahu- 
hofstrasse 80 und Emil Berkowiez, Grriben- 
direktor in Ropienka in Galizien, errichten 
m t dem heutigen Tageeine Gesellschaft mis 
besehrankter Isftang im Sinne des Oester- 
rcchischen Gesetzes yom 6 Marz 1906 R. 
G. BI. Nr. 50. § 4. Gegenstand des Uoter 
nehm ens: Gegenstand des gesellschaftiicłun 
Unternehmens i s t : der Betrieb samtlicher zur 
Naphtaindustrie gehórenden Geschafte, insbe- 
sondere der Kai.f und Yerkauf yon Naphta 
grnben, Naphtaterrain, die Bohrung von 
Naphtagrubon auf eigent oder fllr fremde Re- 
chnung in Accord, die E irichtur g oder Ankauf 
ycn Bohrloitungen zum Zwecfe der Einmaga- 
smierung des Boheis, der Bau yon Rafinerien 
und die Verarbeitnng sam tlicher Produkte 
aus dem Rohoel, die Errichtung yon Fabii- 
ken und W erkstatten zum Zwbcke der Her- 
stellung yon Mauchinon und Werkztugeo, 
die zum Betriebe der obgenannten Einrieh- 
tungen notwendig sind, der kommissionelle 
Ein und Verkauf, sowie Kauf und Verkanf 
auf eigene Eechnung uc.d Beyorschussung 
yon Rohoel, oder der ans demselben gewon- 
nenen Prcdukte. Kauf und Yerkauf yon 
Bohr, Grubenteilen, sowie tlberhaupt alle 
Geschafte, die t.ur Ńaphtaipdustiie gehóren, 
oder mtt ih r im Zusammenhange stehen. 
Das Siammkapitśl der Gesellschaft betragt
100.000 (Hunderttausend) Krontn und wird 
aus den Stammeinlagen der Gesellschaft ge- 
bildet. Das Stammfcapital befindet sich in 
der freion Yerftigung des GeschaftsfołreiB, 
§. 5. Hóhe der Stammeinlagen . J e Stamm- 
einlagen der einfednen Gesellschaiter betra- 
gen: 1 die Stammeinlage des H erm  H er­
mann Rautenkranr. 9&.000 kor., 2. die Stamn.- 
einlage des Herrn Emil Berkowiez 5000 
kor. Sarotliehe Stammeinlagen werden yor 
Unterfertigung dieses Yertrages yoll einge- 
zahlt § 6. Organe der Gese schaft: 1. die 
Gescnaftsftthrer (Vorsiaudj der Yorstand be- 
steht aus einem Mitgliede, zum Gesehaits- 
ftibrer wurde ernannt B err Hermann Ran- 
tenkranz, 2 Generalyersammiung. § 7. D*e 
Zeichnuug der F irm a: die Zeichnung der 
Firm r geschieht in der Weise, dass ein 
Geschaftoftihrer unter c.em Yergedrnckten, 
stampiglierten, oder yon wem immer vorge- 
schrebenen Firm aw ortkute, bios seinen Na- 
men unterschreiben wird. Der Gesellsch^fts- 
fiihrer ist der Gesellschaft gegentlber ver- 
pfliehttt, alle Bescbknlungen einznhalten. 
welche dnrch den Beschluss der Gesellsehaf- 
ter fllr Urnfang semer Befngnisse, die Ge­
sellschaft zn yertreten festgeseczt sein wer- 
de. Dzień wpisu: 7 grudnia 1917.

C. k. Sąd obwodowy, S. IV.
Jasło, dn:a 1 grudnia 1917. (6016)

Firm . 58/17 Eg. C 86. Wpis ao re­
jestru handlowego firmy spółkowej. Do re­
jestru  O. wciągnięto co następuje: Siedziba 
irm y : Stryj Brzmienie firmy. Przemy,! ce- 
glarski i ceramiczny F r. Brugm r i Spółka, 
Spółka z ogr. por. po niemiecku Ziegel and 
K eram ik-Industrie F r. Brngger Cotnp. Ge­
sellschaft m. b. H. Przedmiot przedsiębior­
stwa stanowi eksploatacja gliny, wapna, 
gipsu, szutru, kamienia i tym podobnych ar­
tykułów do budowy przydatnych, nabywan.e 
na własność lub dztórżawieoie teren w po­
wyższe artykuły zawierających i eksploata- 
cya tych terenów, przerabianie powyższych 
artykułów, a w szciególncści przerabianie 
gliny do wszelkiego użytku, na jaki się bę­
dzie nadawać, wyrób cegieł, dachówek, dre­
nów, kafli, płytek posadzkowych, siatek ce­
glanych do budowy, wszelsrep naczyń i przed­
miotów z gliny i inoych produktów zi-in­
nych, tudzież ich przetwo ów, oraz sprzedaż 
uzyskanych wyrobów. Do zakresu daałania 
Spółki należy również n-bywanie i prowa­
dzenie przedsiębiorstw fabrycznych wszelkie­
go rodzaju, zostających w bliższym lab dal­
szym związku z przemysłem ceglarskim i ce- 
ramjezkym, podejmowanie się wykonywana 
budów wszelkiego rodzaju, budowanie i sprze­
daż domów, obeimowame w przedsJęb orstwo 
krycia dachów dachówką, drenowania pól 
lasów, prowadzeuio ruro iąeów podziemnych 
i t. d. Ferm a spółki: Spółka opiera się na 
kontrakcie zdziałanym w formie aktu nota­
rialnego z daty Drohobycz dnia 4 paździer­

nika 1917 lrep. 48.407. Czas trw ania: jest 
nieograniczony. Wysokość kapitału zakłado­
wego: 500.000 kor. na poczet którego wy­
płacona została połowa t. j. 250.000 kor. 
Uprawnieni do zastępstw: zawiadowcy. Za­
wiadowcami zostali ustanowieni spólnicy 
Franciszek Brugger przemysłowiec naftowy 
w Borysławiu, dr. Edmund Kaleta adwokat 
w Stryju, Zygmunt Górski przemysłowiec 
w Woiance i dr. Adam Głażewski dyrektor 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego we 
Lwowie Podpis firmy następuje w ten spo­
sób, że pod brzmieniem firmy umieszczą 
swój podpis dwaj zawiadow *y lub zawiadowca 
i prokurzysta. Dzień wpisu: 18 listopada 
1917.

O. k, Sąd obwodowy, Oddział IY.
Stryj, dnia 9 listopada 1917. (26)

Firm . 99/17 Stow. III. 288. Wpis fir­
my stowarzyszenia zarobkowego i gospodar­
czego. Należy wpisać do rejestru stowarzy­
szeń zarobkowych i gospodarczych. Siedziba 
stowarzyszenia: Limanowa Brzmienie firmy: 
Spółka producentów bydła i trzody chlewnej 
w L mauowej, stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną poręką, Data s ta tu tu : 30 czer­
wca 1917. Przedmiot przedsiębiorstwa: Pod­
niesienie rentowności gospodarstwa hodowla­
nego członków, przedewszystkiem w dziale 
materyału rzeźnego. Czas trwania nieogran - 
czony. Dyrekcya: przewodniczący Stanisław 
Lubkowski, pełnomocnik dóbr w Jodłowniku, 
zastępca przewodniczącego Józef Bek, sekre­
tarz limanowskiej rady powiatowej w Sowli- 
nach, członkowie: Zygmunt Michałowski, 
dzierżawca dóbr w Laskowy, Eustachy Sito- 
wski dzierżawca dóbr w Mordaree i Marcin 
Serafin lustrator powiatowy w L mauowej. 
Podpis firmy: podpis przewodniczącego lub 
jego zastępcy i drugiego któregokolwiek 
członków zarządu. Ogłoszenia w lc ta ln  spół­
ki, a bilans w czasopiśmie dla spółek rolni­
czych. Udziały członków: najmniej 1 udział 
po 10 kor. Odpowiedzialność: swoimi udzia­
łami i dalszą kwotą do dwukrotnej jego wy 
sokości. Data wpisu: 6 października 1917.
C. k. Sąd obwodowy j. baudlowy, Oddz. IV.

Nowy Sącz, 6 października 1917. (14)

Firm, 534/17. Wpisano do rejestru dnia 
25 grudnia 1917 Siedziba firmy: Rzeszów. 
Brzmienie firmy: Sądowa spółka, spożywcza 
w Rzeszowie, stowarz. za.ej. z ogr. odpowie­
dzialnością. Data s ta tu tu : Rzeszów 8 grudnia 
1917. Przedmiot przedsiębiorstwa: zaopatry­
wanie członków w artykuły codziennego 
użytku. D yrekcja: zarząd składa się z 5 
członków. Członkami zarządu są: dr. Kazimierz 
Gruszczyński, Michał Błoński, Jan  Fedor- 
czyk, Jan Włodzimierz Hostynek i Alojzy 
Orłowski. Podpis firmy: brzmienie firmy 
poopisywać t  edą dwaj członkowie. Ogłosze­
nia następują przez wywieszenie w lokalu 
spółki. Udział członków wynosi przynajmniej 
20 kor. Odpowiedzialność: członek sto warzy 
szenia odpowiada prócz deklarowanych udzia­
łów jeszcze kwotą równającą się wysokości 
deklarowanych udziałów.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział Y.
Rzeszów, dnia 22 grudu a 1917. (20)

F ’,rra. 88/17 Stow. III, 36. Prowadzą­
cemu reje nr firmowy poleca się, abT przy 
firmie ni owarzystwo kredytowe dla handlu i 
przemysłu w Nowym Targu stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną poreką wpisał 
że walne zgromadzenie członków w dniu 14 
maja 1914 uchwaliło likwidację tego Towa­
rzystwa, że likwidatorami wybrano dyrekcję 
t. j. Joachima Silberringe, Juliusza Langie- 
ra, Szymona Kemplera, A. Frenndlicha i Sa­
muela Birnsteiua i że likwidaeyę dnia 31 
fipca 1914 ukończono.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział 117.
Nowy Sącz, 8 września 1917. (16j

Firm. 132/17 Siow. III. 153. Zmiany 
i dodatki do wpisanych już firnp stowarzy­
szeń. Należy wpisać w rejestrze stowarzyszeń 
zarobkowych i gosp; darezych. Siedziba sto­
warzyszenia: Jasło. Brzmienie firmy: Kasa 
rękodzielnicza, stowarzyszenie z ograniczoną 
po-ęką. Członkowie umarli: Józef Golonka, 
w ystąpili: Jakób Wójcik, Benjamin Unger 
Członkowie dyrekcji wybrani: Jan Leżoń, 
Ludwik Ochtałowicz, Józef Guzik z Jssła. 
Data wpisu: 30 listopada 1917.
C. k. Sąd obwodoy y j. handlowy, Oddz. IY

Jasło, dnia 24 listopada 1917. (6017)

Firm. 124/17 Stow. HI. 307. Zmiany i 
dodał ki do wnisanych już firm stowarzy­
szeń. Należy wpisać w reieatrze stowarzy­
szeń zarobkowych i go pcdarczych. Siedziba 
stowarzyszenia: Żurowa. Brzmienie firmy.  
Spółka oszczędności i pożyczek, sto warz śnie 
zarejestrowane z nieogrsniczoną poręką —

Członkowie w ystąpili: ks. Michał Zyzdek. 
Członkowie dyrekcyi w ybrani: ks. Antoni 
Lorens proboszcz w Żurowy. Data wpisu: 10 
listopada 1917.
C. k. Sąd obwodowy j. handl., Oddział IV

Jasło, dnia 3 listopada 1917. (6006)

Firm, 105/17 Stow. III. 74. Zmiany i 
dodatki do wpisanych już firm stowarzyszeń. 
Należy wpisać w rejestrze stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych Siedziba stowa­
rzyszenia- Laskowa. Brzmienie firmy: Spół­
ka oszczędności i pożyczek, stowarzyszenie 
zarejestrowane z nieograniczoną ooręką. 
Członkowie zarządu ustąpili: Michał, Wiktor, 
Szczepan Matros i Michał Matras, w ich 
miejsce wybrano członkami zarządu Seba- 
styana Sądla zastępcą przełożonego za'ząuu, 
tudzież Stanisława Kuliga, Jana Piszczka i 
Wojciecha Bębenka z L skowej, Data wpisu: 
13 października 1917.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Nowy Sącz, 13 października 1917. (15)

Firm. 576/17 A. I. 16. LOschnng einer 
Firmf Gelóscht wurde in Register filr Ein- 
zel-Firmen Sitz der F irm a: Krakau. Firma- 
wortlaut: „N. Schefftel". BetriebsgegenstanJ: 
FabriksroSssige Erzeugung yon Aspbalt, 
Dachpappe and Holzcement. Zweigaieder- 
lassung (Zw. N.+: der in Wien II. Obere- 
Donaustrasse 49 mit der F  rma gleichen 
Namen bestehenden Hauptniederlassung in- 
foige Todes des Jnhabers und Steuerabscbrei- 
bnag. Datnm der E intragnng: 4 Dezember 
191",
K. k. Landes- ais Haadelsgericht, i b t .  II.

Krakau, am 4 Dezember 1917. (86)

<&ipM. 42 J 7  Ctob. I  173. 3jriHn h  ą o -

flaTKH ą o  BHHcaHHX Bace (pip cTOBapameHŁ. 
,Z(oBBaji.He ca i aapa^acye ca : a) buhc ą o  
Tycy,a;oBoro peecipy CTOBapameHŁ -apoÓŁO- 
hhx i rocnoflapcFix, mo aaCTynHHic ^upeKTO- 
pa icpe,a;HTOBoro TOBapacTBa „Camonoitou" 
b 3oaoueBi CaMeoH T p y n  ycTynaB nepea 
peaytHaa.HiD a npnuHHH, m;o naeHH TaK ąu 
peKitai aK i ynpaBaaiouoro coBija no naa- 
JianmiH u araa  bw urnji™ ca  a 3oaoueBa b 
HeBiflomi k  1 a a  to  thm cai j a  a p^AJ tob&- 
pacTBa ŁiaKOi 'o ae  6j j i o  a aapar; T oi b  

cnocifi cTaTyToa BCBfaaaait a e  a i r  6ynx 
^onoBHt Hak a sapajoa 6> ycTaaoBaaa ca 
syparopoa TOro» TOBapacTBa „CaMonoMou* 
cTOBapameHa BapearapOB; ,aoro > oómeaceHoto 
no p y so s n. AH^pea CopoKOBcicoro eucpa- 
TOBaroro î . k. cTapiaoro >as fla ieaa  ypJiAf 
no^aTBonoro b 3oaouesi no u ac aa  §§ 21 i 
276 itan. BaKoaa i gapa^^ys ca  bukc to - 
rose fi<j peecipy. (5964)

I( . k. Cj a  uKpywHai, BiMiA II.
3ojouiB, flaa 11 rp y ^ a a  1917.

Q>ipM. 39/17 ctob. 27. 3niHa i ji;o- 
^aTKH p,o BnacaHHx Bace (pipa cTOBapameHr 
BnacaHO b pescTpi cr-OB. aapoó. i rocnoji. 
Ocij^ok cTOBapumeHa: OaHeui^aKo Baacse. 
<4>ipua a j u h t :  CniaKa o ,aflŁ,ccH noaa- 
uok b CaHeBifl8Ky bh$ :hi u, c t  BapameHe 
aapeecTpoBaHe 3 HeoÓMeaceHoio nopysoio.
1. UaeH aapa/ty BacTyna8: Ba^aan Kapni- 
Hen;Ł. 2. UaeHOM aapa^y BnópaHafi: I bsh 
U,iob hbb HauaaŁHBK rpOMa^H b Cbeob )taKV 
BaacHia. /(aTa Bnacy: 8 ua^oaacTa 1917.
I(. k . Cyj) o K p y a c H a ń  a n o  T o p r  B i ^ ia  IV.

C ipań , ą sh  2 nafloaaeTa 1917. (27)

^ lp a .  49/17 ctob. 564. 3u ihb  i g o -  
ji;aTKa ą o  B n acaH B X  Bsee (p ip a  c T O B a p a m e a e . 
Buhc&ho ą o  p n e C T p y  88oo6kobbx i r o c n o -  
A apcB FX  CTOBapam eH Ł. OcIaok cT O B ap am e-
n a : /(yrym aui aaai. 4>ipMa BByiHT: Cma- 
Ka outaAHocTH i noaanoK b Ą ‘pjim łu,ax  Ma- 
a a x 5 cTOBapameHe aapeecTpoBane a Heofore- 
aceHoio HopyKOio. 1. UaeHa aapa^y BBCTy- 
n a a a :  r&Takao nać >ai. ab, Hechm
Ilp y ^a  ŁacTjrTHBK IleTpO CoÓKiB, 1 B8H Ma- 
uoraH, IIaHB'co IlpaTOUKait. 2. HaeHB 8a- 
pa,zty BHÓpam: o t. Myxah no Hopnyaa rp. 
KaT. aAMiHicTpaiop naporii HacToaTeaeM. 
Hechm l ip a  hau hohibho aacTy hhhk a  na- 
cToaTeaa, CTeip^H CoÓKiB hohobho i łBaH 
Xoaos in;KBH i CTeipas B iftcioK oóa rocno- 
Aapi b ^iAyman;ax aaaax . nuacy : 8
naAoaacma 1917.
U  k. CyA óKpyacHafi a a  o ToproB., B. IV.

CTpań, AHa 2 naAO.iacTa 1917. (28)

4>ipa. 30/17 Ctob. 249. 3 u .hb  i Ąo 
AaTKa a  o BiiBcaHBx Bace (pipa. B aacaao 
b p« ecTpi CTOBapameHŁ aapo6BOBHX i 'o • 
cnoAapcKHx. Oci ;ok c :oBapameHa: ByflHiB 
k JtCypaBHa. 4>ipaa BByuaTŁ: Cniaiea onja- 
AHOcth i dobhuok b ŚyaHOBi K/JKyprBHa, 
CTOBapameHe aapeecip. > HeoóaeaceHom no- 
pyKOM. 1. HaeHa BapaAy B acTynaaa: BJca- 
(paT ^  'eaaB , IleTpo Berefi, Ibuh M aKcaab.

2. HaeHB aapaAJ BaÓpaa : JOcatpa* Umc- 
jihk i Ile ip o  Bcrefi hohobho i K o c tł 3b&- 
pau rocnoA»P b EyaHOBi. fona. anney: 8 
n&AoaacT& 1917.
I( . b. Cyg OKpyacHak hko «opr. E, AA^ IV. 

Cipafi, a 2 naAoaacTa 1917, (29)

Spadk
A. 233/17, A. 290/17 (2). Helena z Cię- 

g.ewiczów Kamińska zmarła 18 listopada 
1917 w Rnjn obok Brzeżan bez pozostawie­
nia rozporządzenia Majątek wynosi około 
11 000 kor. Sądowi nie wiadomi są jej dzie­
dzice ustanawia się adwokata dr. Adolfa 
Schtlssla w Brzeżanach kuratorem spadku. 
Wzywa się nieznanych spadkobierców, by 
w ciągu jednego roku licząc od dnia dzisiej­
szego zgłosili się do tego spadku i prar/a 
swoje wykazali gdyż po bezskutecznym upły­
wie tego czasokresu spad k przypadnie skar­
bowi państwa

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IIL
Brzeżany, 30 listopada 1917. (6 1—8)

A, 197/16 (5). Wezwanie wierzycieli 
spadku. Mykmta Wasylkiewiez z Wiszenki 
zmarł dnia 11 sierpnia 1916 Wzywa sif 
wszystkich, którzy jako wierzyciele mają 
roszczenia do spadku aby je zgłosili i wy­
kazali w tym sądzie dnia 1 lutego 1918 o 
godz. 9 przed południem w biurze Nr. 2 
n tnie lab też do tego daia pisemnie. W prze­
ciwnym razie wierzytelności, które nie są 
zabezpieczone prawem zastawu, nie otrzy­
mają pokrycia z masy spadkowej, jeśli spa­
dek zostanie wyczerpany przez zapłatę wie­
rzytelności zgłoszcnych.

C. k. Sąd powiatowy, Oddzicł I.
Jonów, 10 grudnia 1917. (5986 1 - 8 )

A. VI. 46/13 (lt>). Edykt z wezwaniem 
dziedzica, którego pobyt jest niewiadomym. 
C. k. Sąd powiatowy S. I. we Lwowie ogła­
sza, że d ia 22 kwietnia 1898 we L rc rrie  
zmarła Anna Izabella 2-im, Kunaszewska. 
Pnploważ Sądowi miejsce pobytu Kazimierza 
Króiickiego nie jesL znannm, przeto wzywa 
się go, aby w pr.edągu  jednego roku, licząc 
od dnia niżej podanego, zgłosił się w tutej­
szym Sądzie i wniósł oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razia 
spadetc zostanie przeprowadzony ze zgłasza­
jącym. i lę dziedzicami i z kuratorem p, dr. 
Ludw kiem Bobrowsk m, adwokatem w Kra­
kowie ustanowionym dla nieobecnego Kazi­
mierza Króiickiego.

O. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział VI.
Lwów, dnia 8 lipca 1916. (17)

A. 2/17 (18). Edykt z wez -ai iem dzie­
dzica, którego pobyt jest niewiadomy. C k. 
Sąd krajowy w Krakowie, zawiadamia, że 
dnia 7 luteho 1917 w Jurkowie smiTł Adam 
hr. Marasse, bez pozostawienia rozooriądze- 
nia ostatniej woli. Ustawowym dziedzicem 
między „nymi jest syn zmarłego Ludwik hr. 
Marasse, którego miejsce pobytu sądowi nie 
jest znane, przeto wzywa się gu aby w prze­
ciągu jednego roku, licząc od dnia niżej 
podanego, zgłosił się w tuteissym sądzie i 
wniósł oświadczenie co do dziedziczenia, w 
przeciwnym bowiem razie spadek zostanie 
przeprowadzony ze zgłaszającymi się dzie- 
dr cami i dla nieobecnego ustanowiouyai ku­
ratorem Władysławem Kańskim z Krakowa.

O k, Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, 27 października 1917. (32 1—8)

Am orty i acys.
T. 196 17 (2). Na wniosek Franciszka 

Krzemienieckiego inspektora szkolnego w Bu­
sku zarządza się postępowanie celem umo­
rzenia wymienionego niżej papierń wartościo­
wego który miał wnioskodawcy zaginąć; wzy­
wa się posiadacza tego papierń, aby go i  
ciągu jednego roku od dnia pierwszego ogło- 
sz< nia zarządzenia przedłożył temu sądow i; 
także inni interesowani mają zgłosić swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi. W razie prze­
ciwnym uznałby sąd po upływie tego ter­
minu ten papier wartościowy za u-mrzony. 
Oznaczenie papieru wartościowego: wysta­
wiony na okaziciela kwn' depozytowy Spółki 
kredytowe członków Towarzystwa Wzaje­
mnych ubezpieczeń w Krakowie z dnia 28 
marca 1913 1. 1244 na police tegoż Towa­
rzystwa 1. 114.161 i 147 567.

C. k Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 27 listopada 1917. (38)

i*



T. 5/17, A uf Ansuchen des Moses Son- 
nenschein Gutspachters in Buczacz wird 
zwsks Amortisisrung nachstehender ange­
blich in Y erk st geratenen Wechsel einge- 
leitet: 1. de dato 15 Mai 1914 von Moses 
Sonnenschein ausgestellten und von Wlrdi- 
slar Bogucki akzeptirten, fallig am 15 No- 
vember 1914 tiber 6000 Kronen, 2. de dato 
22 April 1914 von Moses Sonnenschein 
ausgestellten und Wl°dislav Bogucki akzep- 
tierten, fiOlig am 22 Oktober 1914 tiber 
2000 Kronen, 3. de dato 15 Juli 1914 von 
Moses Sonnenschein ausgestellten und von 
Wladislaw Bogucki akceptirten fallig am 15 
Janner 19)5 tiber 2000 Kronen, Die Inl.a- 
ber der erwahnten Wechsel werden aufge- 
iordert diese Wechsel binnen 45 Tage vom 
Tage des Ediktes augerechnet dem hiesigen 
Gerichte yorzulegen, sonst wiirden diese 
Wechsel nach Ablauf dieser F rist ftir amor- 
tiesiert und unwirksam erklart. (5766 1 —3) 

K. k. Kreisgenciit, Abc. IV.
Ozortków, am 8 Oktober 1917.

T. 7/17 (1). Auf Ansuchen des Moses 
Bonn-nschem Gutsp&chters in Buczacz w‘rd 
dus Vurfahren zur Amortisierung des nach- 
stehenden angeblich in Yerlust geratenen 
Wechsels dedato Ozortków am 15 November 
1914 im tiber erfolgte Teilzahlungen per 
2000 Kronen und 400 Kronen noch aushaf- 
tenden restlichen Wechselbetrage „er 3600 
Kronen — akzeptirt v n Koppel Karpf — 
eingeleitet und dessen Inhaber sowie auch 
diejenigen, welche auf denselben Anspruch 
erheben ktiunen, aufgefordert ihn binnen 
45 Tage vom Tage des Ed ctes ang srechnet, 
dem hiesigen Gerichte yorzulegen, sonst 
wtirde der Wechsel nach Ablauf .tieser F rist 
ftir amortisi6rt und umwirksam erklart.

K. k. Kreisgericht, Abteilung IV. 
Ozortków, am 8 October 1917. (5763 1—8)

T. 8/17 (1). Auf Ansuchen des Moses 
Sonnenschein Gutspachters in  Buczacz wird 
das V«rfahren zur Amortisierung nachste- 
henden angeblich in Verlust geratenen Wech­
sel dedatto Ozortków drn  5 Mai 1914 von 
Mendel Margulies akzeptirten, zahlbar in 
Ozortków am 5 November 1914 per je 8000 
Kronen eingeleitet. Der Inhaber der yoibe 
zeichneten in Verlust geratenen 2 Wechsel 
sowie auch diejenigen, welche auf dieseiben 
Anspruch erheben konnen, werden aufge­
fordert die3tlben binnen 45 T ige vom Tagi 
des Edietes angereohnft, dcm hiesigen Ge­
richte yorzulegen, sonst wtirden diese Wech­
sel nach Ablauf dieser F rist zur amortisiert 
und unwirksam erklart.

K k. Kreisgericht, Abteilung IV. 
Ozortków, am 8 October 1917. (5764 1—3)

T. 6/17 (1). Auf Ansuchen des Moses 
Sonnenschein Gutspachters in Buczacz wird 
das Verfahren zur Amortisierung des nach- 
stehenden angeblich in Verlust geratenen 
Wechsels dedato Ozortków am 16 Marz 1914 
von Lasar Kohn und Salamon Besner rk- 
zeptierten, zahlbar in Ozortków am 16 Sep- 
tember 1914 per 3000 Kronen eingeleitet 
und der Inhaber des yorbezeichneten in Ver- 
lust geratenen Wechsels, sowie auch dieje- 
n.gen, welche auf denselben Anspruch er­
heben konnen aufgefordert, ihn binnen 45 
Tage vom Tage des Edietes angerechnet, 
dom hiesigen Gerichte yorzulegen, sonst 
wtirde der Wechsel nach Ablauf dieser F rist 
ftir amortisiert und unwirksam erklart.

K. k. Kreisgericht, Abteilung IV. 
Czonków, am 8 Oktober 1917. (5765 1—3)

T. V. 45/17 (3), Na wniosek Konwentu 
OD. Dominikanów w Dzikowie, wdraża się 
postępowanie celem amortyzacyi następującej 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionej 
książeczki wkładkowej Powiatowej Kasy o- 
szczgdności w Tarnobrzegu Nr. 5697 na kwo 
tg 14 433 kor. i na nazwisko „Dominik Ko- 
ścielski" opiewającej. Posiadacza powyższej 
książeczki wkładkowej wzywa sig przeto,, aby 
zgłosił sig zeswojemi prawami w ciągu j e ­
dnego roku, w przeciwnym bowidm razie 
po upływie powyższego czasokresu za nie­
istniejącą uznana zostanie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 1 grudnia 1917. (40 l-*-3j

Nc. VI. 1697/17 (4). Na wniosek Ma- 
ryana Rylskiego właściciela dóbr z Lipnicy 
dolnej, zastrpionego przez aćw. dr. Oberlan- 
dera, wdraża sig postgpowanie celem amor­
tyzacyi następujących rzekomo przez wnio- 
skodawcg zagubionych papierów wartościo­
wych: 1. kwitu poborowego Nr 2198 c. k. 
nprzyw. akeyj. Towarzystwa bankowego i 
kantorów wymiany „Merkur" Filia w Kra 
kewie z daty Krabów 21 stycznia 1913 na 
1 los turecki nominalnej wartości 400 fran­
ków Nr. 1784313 na imig Maryana Rylskie- 
go, 2 kwitu poborowego na imig Maryana 
Rylskiego Nr. 2197 tegoż Banku tej samej 
daty na los „Boden" 3 prc. II-giej emicyi 
=>er 3343 Nr. 39. Posiadacza powyższych 
kwitów poborowych wzywa sig przeto, aby

* zgłosił sig ze swojemi prawami w ciągu 6 
miesigoy w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu za nieistnie­
jące uznane zostaną.

O- k Sąd powiatowy, Oddział VI.
Jasło, dnia 8 listopada 1917. (18)

T. VI. 186/17 (2). Na wniosek Stani­
sławy Luumiiy Blauth w Kałuszu zarządza sig 
postgpowanie celem umorzeaia wymienionego 
niżej papieru wartościowego, który miał wnio­
skodawcy zaginąć. Wzywa sig posiadacza 
tego papieru, aby go w ciągu jednego reku 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi- także inni intere­
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi W razie przeciwrym uznałby 
sąd po upływie tego terminu ten papier war­
tościowy za umorzony. Oznaczenie papieru 
wartościowego: P o l1 ca Towarzystwa wzajem­
nych ubezpieczeń w Krakowie z dnia 8 sty­
cznia 1912 L 140105 opiewająca na 2000 
kor. płatne dnia 1 stycznia 1929 ubezpieczo­
nej, Stanisławie Ludmile Blauth, a w razie 
jej wcześniejszej śmierci okazicielowi

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 28 listopada 1917. (35)

T. VI. 195/17 (2). Na w nosek Racy 
Einhorn w Krakowie zarządza sig postępo­
wanie celem umorzenia wymienionego niżej 
papieru wartościowego, który miał wnioskc- 
daw> y zaginąć, wzywa sig posiadacza tego pa­
pierń, aby go w ciągu 6 miesigcy od dnia 
ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu są­
dowi, iakze inni interesowani mają zgłosić 
swoji zarzuty p-zeciw wnioskowi, W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
terminu ten papier wartościowy za umorzo­
ny. Oznaczenie papieru wartościowego: ksią­
żeczka wkładkowa Kasy oszczędności miasta 
Krakowa Nr. 240 064 wystawiona na imig 
Racy E iahorn opiewająca wedle stanu z 1 
lipca 1917 na 2396 koi. 29 hal.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 29 listopada 1917. (37)

T. II. 16/17 (1). Na wniosek Kazimie­
rza Wajdowicza, właściciela realności w Woj­
niczu, podejmuje sig postgpowanie celem 
umorzenia niżej oznaczonego blankietu we­
kslowego, któ y miał zaginąć i wzywa sig 
posiadacsa tego blankietu wekslowego, aby 
go do dni 45, licząc od dnia ogłoszenia tego 
edyktn przedłożył temu sądowi. W razie prze­
ciwnym po upływie Pgo terminu uznałby sąd 
weksel za umorzony. Blankiet wekslowy jest 
za 6C hal. podpisany przez Jana Krzem ń- 
skiego, m łodsz‘go, kupca w Wojniczu jako 
akceptanta, który nie był wypełniony lecz 
jedynie kwota 900 kor. i data wystawienia 
tj 18 marca 1907 było wpisene.
O. k. Sąd kraj. jako handlowy. Oddział II.

Kraków, dnia 29 listopada 1917. (34)

T. IV. 24/17 (2). Na wniosek Ruchli 
Pessli Wolfowicz z Gorlic, wdraża sig postg­
powanie celem amortyzacyi następującej rze­
komo przez wr ioskodawcg zagubionej książe­
czki wkładkowej Towarzystwa oszczgdności 
i kredytu w Gorlicach Nr. 1623 na imig 
Ruchli Pepsli Wolfowicz i kwotg 1210 kor. 
opiewającej. Posiadacza powyższej książeczki 
wzywa sig przeto, aby zgłosił sig ze swojecii 
prawami w ciągu pół roku, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejącą uznana zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Jasło, 13 listopada 1917. (6007 8—3)

Nc. 96/17 Na wniosek Piotra Hlawni- 
czki, wachmistrza żandarmeryi, wdraża sig 
posigpowauie ,celem umorzenia dokumentu 
sprzedaży z 18 stycznia 1911 wystawionego 
na imig wnioskodawcy, przez Bohmische In ­
dustrie Bank F ibałe w Barnie na naptgpują- 
ce na raty sprzedane losy a to: 1 Serbski 
los państwowy z r, 1888 Ser. 3827 Nr. 65,
2. 1 turecki 400 frankowy los państwowy 
z r. 1870 Nr. 895 281, 8, 1 k wi t ną  wygra­
ną (Gewinuschein) 32 losu kredytowego ziem­
skiego z r. 1880 Ser. 2935 Nr. 69. Posia­
dacza powyższego dokumentu wzywa się, 
ażeby w ciągu roku od dnia ogłoszenia, zgło­
sił sig ze swojemi prawami w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu dokument w mowie b g d ą y  za nie­
istniejący uznany zostanie.

C, k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nisko, 21 listopada 1917. (6005 8—8)

Hu;. III. 858 16 (8). B/iopoKceHa nociy-
nosaHfl aMopTHaan;HfiHoro. Ha BHeceHe Mf- 
xafixa 3apiiHoro b  TKyKjBi sp ;o p o 3 K y a  ca 
nocTynoBaHB b  nirra aMopTH3an;Hi o^Hoi 
KHH5ROHKH „Hafllfl", CTOBapHmeHB 3  o6 m 0-
■sceHOH) nopyKora b EepuRaHax H  1039 Ha 
KBOTy 1000 Kop. BHCiaBaeHoI Ha ia a  BHe- 
CKO^aBpa MHxańaa 3apiunoro 3 3Ky«iCBa 
Hociflana uoBHacmoi khhskoukh BKaa^KoBoi 
BSHBae ca mo<5i b p tazaow  mim>ox aiica 
hiB Bifl ąh& c roaomeHa OTCero e^HKTy aro- 
aocHB ca  s< cbo/mh npaBaMH b hpothbp j

j c a y  -iaio  n o  S eay cn im H iM  y n .iH B i bhsskg  03H a- 
-JCHoro p e u H H p a  a r a ^ a H a  KH H acouK a B icna^- 
KOBa 3 icT aH e H SH anr. 3 a  a a rH H eH y  i  H e icT H y - 
» u y .  (5972 3—3)

Dj. k . Cy,a; h o b It o b h h , B i f l^ ia  III,
E e p e a c a H H , ą h h  24 na^c .iH C T a  1917.

Hc. III. 417/17 (2). H a bhccok c. Mh- 
xańaa ropo/ijHCKoro rp. Kar. napoxa b Ela­
ny aapHĄaeye ca BBe^eHe nocTynoBaHa aMop- 
TH3an;HHHoro ^oihhho 3aTpaneHoro ąokj- 
MeHTy cnpo/i,aacH 3 #Ha 13 Maa 1913 n. 
65818 a BHCTaBaeHoro aepea necKe EaHKOBe 
KOMaĤ HTOse TosapacTBo „Fischlet Bondy“ 
Hpara „Graben 37“ a oniBaionoro na bh- 
^aHe 0Ka3HTeaeBH 2 npn;. atoca ^epacaBHoro 
cepótKoro 3 poKy 1881 Ha 100 (j)p. homIh. 
cepia 3142 n, 50. IIoci^aneBH 3avpaneHoro 
^OKyMeHTy npHnopynae ca, iho6h cboi npaBa 
ąo cero florcyiieriTy 3roaocHB b TyTemHiM 
cy/iji b npoTary 1 poKy, 6 He^iat i 3 ^His. 
sigi; flHa oroaomeHa Toro e/iHKTy, iHaKmo 
toh  ^oicyMeHT 6y&e amneHufi cnaa i y3aa- 
HJlS 3 a  HGBajKHHH.

If . k . Cy^ h o b It o b h h , Biflaia II I .
MeĄehHni, 14 rpy^H a 1917. (5977 3—3)

Konkur?a.
Celem obsadzenia trzech posad c. k. 

notaryuszów w Stanisławowie, a to po ś. p. 
Adamie Studzińskim, po Karolu Morwitzu i 
nowo kreowanej posady, tudzież dwóch po­
sad c. k. notaryuszów w Tarnopolu, a to po 
śp. Tadeuszu Bilińskim i nowo kreowanej, 
oraz opróżnionych posad c. k. notaryusów w 
Borszczowie, Bursztynie, Monasterzyskach, 
Obertjnie, Tłumaczu, Tłustem, Zabłotowie i 
w Zborowie, jakoteż każdej wskutek przenie­
sienia w okręgu tutejszej Izby opróżnionej 
posady, rozpisujemy niniejszem konkurs po 
dzi“ń 31 stycznia 1918 wzywając wszystkich 
kompetentnych,, aby swe odnośne podania we 
właściwej drodze do tutej -zej Izby w powyż­
szym terminie wnieśli.

C. k. Izba notaryalna.
Lwów, dnia 4 stycznia 1918, (3 0 1 —3)

L, 3440/17. (13)
Zarząd gminy król. woln. miasta Doli­

ny rozpisuje niniejszem konkurs na posadę 
rakarza miejskiego na następujących warun­
kach :

1. Płaca roczna w kwocie 400 kor.,
2. Wolne pomieszkanie z ogrodem,
3. Wykonywania rakarskich rob k  pry ,» 

watnych za wynagrodzeniem według ustano­
wionej taksy,

4. Poświadczenie odbytej praktyki,
Podania na ręce Zarządu gminnego

wnosić należy do dnia 1 lutego 1918.
Zarząd król. wolnego miasta.

Dolina, dnia 29 grudnia 1917.

Wyroki prasowe.
Sftr. 297. (1)

3m 9’tanun ©etner SJłajcftat beż S a ijżerl!
S5a£ l. f. ganbeógcridjt tn ©traffadjen 

28iert liat grataD ber bi» ^aupttiei^anblug an* 
orbnettbeit SJerfiiguug nom 29 Sluguft 1917 
am 23 Dftober 1917 untei bem beż
f. f. 8aiibeSgeriĄt«-raież 3)r. 3Sncob im Setjciit 
beż f. ! Sijeprajibenten 2)r. SHafietoicj r br« 
f. t  Sanbeżgericfatżrateż S)r. ^ itte l unb beż 
f. !. Sejirfżrid/terż ® r. SBetjj alż BłiĄier ltnb 
beż $>r. §aber alż ©c^rijlfufiterż, tn ($:gett* 
m att beż f. I. <ataatśanmalteż S)c. §ub?l, hrż 
Slngeflagten ©cgtoarj mib beż SSer*
teibigerż 3Dr. @mit ©tranfftj, bjfetUlicb iibei 
bie Sluflage bcrljanbelt, bie bie f. {. ©iaalż= 
antraltjcfjeft SBten gegen ^nfob ©djmarj, gebo- 
ren am 22 g eb rua t 1882 in ©jeuijj, kom itat 
91e«tra in U ngarn, babin juftcinbig, !a'l)olijĄ, 
nerWi-atet, SJerUeter in Ifiten, unbeidioi. en 
meges SSergegenż ber ^reiżtreiberei nad) § 23/3 
J?aif Serorbnung nom 24 iOłarj 1917,
®l, 9łr, 131, er^obeti u^b iiber ben nom 
ilnflager grftflllen Slntrag auf ©djulbfprrd) 
unb Śeftrafuug im ©inne ber Slnflage am 23 
Dftober 1917 git ffte^t erfannt:

I. 3a£ob ©Ątnaig ift )ulbig, iu SBien 
SebatfJgegenfifinbe, ndmliĄ Safaofchalenpulner, 
unb gtnar a. am 7 Slpril 1917 20 kg. b. am 
9 Slprit 1917 35 kg. uub c, bm 30 Slpril 
1917 30 kg. gefau^t, um bie ipreife ju fteigern, 
unb baburd? baż SSergc^en ber ipretżtreiberei 
naĄ § 23/3 fatf. f5erobnung nom 24 jOłarj 
1917, Sfty$.=d8r -Jłr. 131, begangen gu liaben 
unb tnirb tjiefur gemd^ § 23 ftaif Serobnung 
unb uuter iHntnenbung ber §§ 230 b, 266 ©t * 
® ©traffe beż jtrengen Slrrefteż in ber Sauer 
non einem SKonat, nerfdjcitft burĄ einer ga(t= 
tog, fornie gemft^ § 389 ©t gum ev,afe 
ber jjoften beż ©irafnerfalirenż nerurteilt. ^  
m.d  ̂ § 55 a @t.*©. tntrb bie Unterfuiijnngżtjait 
nom 30 2lpru 1917 10 U^r 15 2Rin. abtnoj 
biż 7 <3uut 1917 11 30 2Kin. normittagż
in bie $riii)eitżftraffe eingeredjitet, tnel^e ba* 
bu t^  nerbilfjt erfdjetnt. 9łaĄ § 43 be: ®aif.

| SSerotbnuug nom 24 3KuiL '917,
Jłr. 181, tnirb auf btn SSerfaU ber mit SSerfii

g u itg e n  b eż  l .  {. i ( J o l ig e i 'o m m ifa r ta te ż  S e o p o lb *  
f t a b t  n o m  9  S lp r i l  1 9 1 7 ,  ® .  1 3  0 1 9 ,  u n b  n o u t 
3 0  S lp r i l  1 9 1 7 ,  1 5 .7 2 9 .  b e f c p ta g n a l jm tn i
2 B a le  n u m lid )  b e ż  I t a f a o f d j a l e n p u to e r ż  a d  b . 
u n b  a b  c n eg * e^ u n g ż tn e ife  b e ż  S t l ó j e ż  g u  ® u n *  
f łen  beż © t a a t e ż  e r f a n n t .

II. ^ i n g e g e n  tn i rb  S a f o b  © Ą tn a r g  n o n  
b e r  S ln f la g e ,  e r  b a b e  im § e r b f ł  1 9 1 6  b iż  ein*  
fd jlie f j l id j  3 K a rg  1 9 1 7  gu tn ie b e r ^ o l te n  S K a le n  
9 3 e b a r f« g e g e n f tu i be, ^ a f f e e ,  u n &
g en fu ffee  in  u n b e f a n n te n  S K e n ą e n  g e f a u f t ,  u m  
b ie  $ r e i f e  g u  f te ig e rn , u n b  b a b u r d j  b a ż  93erge* 
^ e n  b e r  ip r e iż i r e ib e r e i  n a Ą  §  2 3 /3  $ a t f  SScr- 
o r b n n n g  n o m  2 4  3 K a rg  1 9 1 7 ,  5 f t .= ® * ® l. JP r. 
1 3 1 ,  b e g a n g e n ,  g e m a ^  §  2 5 9 /3  © t  fre i*  
g e fp ro c p en .

9 ła d )  §  4 5  b e r  ^ a i f ,  S k r o r b n u n g  n o m  
2 4  SW arg 1 9 1 7 ,  5ft - - @ * l .  O łr . 1 3 1 , i f i  b a ż  
U r t e i l  o p n ę  © r i in b e  in  b e r  „ S B ie n e r  ^ e i t u n g "  
a u f  ^ ło f te n  oeż  S k r u r t e i l t e n  e in m a l  g u  ner*  
iif fm tl ic h e n .

S S orfte fien b eż  U r t e i l  i f t  tn  S ł e ^ t ż P a f t  
h ja tb fe n  u n b  n n t e r l i e g t  f e in e m  tn e ite re n , b effe n  
S Jo U f tr e c f ja r f e i t  lie m m e u b e m  fK eĄ tżg u g e .

I. S a n b e ż g e r i t b t  in  © tr a f fo Ą e u ,  S lb t. I I .

S B ien , a m  2 1  ® c g e m b e r  1 9 1 7 .

£Rr. 2 .  ( 3 1 )

3 m  O Jam en  © e in e r  S D ła je fta t beż  S ia i f e r ż !

S )a ż  f . f . 2 a n b e ż g e r i ( | t  S B \en  a l ż  5Pre^* 
g e r id j t  fyat m i t  b em  (5 ,fe n n tn i ( fe  n o m  24 ® e* 
g em b er 1 9 1 7 ,  f ^ r .  XXXV, 9 8 ,1 7  3 , a n f  S ln t r a g  
b e r  ! . f  © t a a t ż a n f o a l t f d j a f t  e r f a n n t ,  b a §  b e r  
S n p a l t  b r r  S fu n tm e r  7  b e r  p e r io b i id je n  3 )ru c f*  
f d j r i f t : r 3 i i b i f d ) f r  S l r b e i t e r “ b o m  1 5  3 3 e je u ib e r  
1 9 1 7  b u r d )  b ie  © tc K e  n o n  „ S B a u n  u n o  tno 
j e ^ t "  b iż  „ tn i r  gu+ n e r f te l i r n " ,  im  S l r t i f e l :  
„ S i n  @ r u ^  a t t  b ie  f g a r le i to n fe r e n g  in  f f i r a f a u "  
b a ż  9 ? e ro re tb e n  tać) §  5 9  c  © t .* ® . (§ 5 8  c 
© t . - © . )  b e g ru n b e  u u b  eż  tn i rb  n a d )  §  4 9 3  
© t.*ff3=£> . b a ż  SB erbot b e r  S B e i te rn e rb re i tu n g  
b ie fe r  S r u c f j d i r i f t  a u ż g e fp ro d je n ,  b ie  n o n  b e r  
f . f . © t a a t ż a n t n a l t j d j a f t  n e f i ig te  9 3 e fc p la g n a l |m e  
n c Ą  §  4 8 9  © t.* fp  = D . b e f ta t ig t  u n b  n a d )  §  3 7  
tp r .* © .  a u f  b i t  S 3 ern ic f)tu n g  b e r  f i f t ie r te n  S je m *  
p l a r e  e r f a n n t .

S B ien , c m  2 4  S ^ g e m b e r  1 9 1 7 .

S m  S fa m e n  © e in e r  S J ła je f ia t  b e ż  ^ a i f e r ż !

S )a ?  f .  f . f ia n b e ż g e r ic b t  S B ien  a l ż  if5rrf}* 
g e rid b t l |a t  m i t  b e m  S i f c n n tn i f f e  n o m  2 4  3)e* 
g em b er '9 1 7 ,  $ r .  XXXV. 9 9 / 1 7 / 3 ,  a n f  S ln t r a g  
b e r  t. I  © t a a t ż a n t n a l i f ^ a f t  e r f a n n t ,  b a f j b e r 
S n ^ a l t  5 1  b e r  p e r io b ifc h e n  © r u c f f Ą r i f t :
'„ S S o l l ^ o ™  b o m  2 0  S leg em b cr 1 9 1 7  b u r Ą  b ie  
im  S i r t i f . l :  „ S lp r o n if io n ie r u n g ż b fu te n "  a u f  © e ite  

y k .  3 ,  e u i ^ a l t e n e « j t e l l t  „S B e il m a n  a b e r "  
o tż  „ g a lig ifd j^ n  f t a r t o j f d  fe lb f t effeu  m i i f f e r ' '  
b a ż  S e r g e ^ e n  n a d )  §  4 9 1  © t  * ®  u n b  S l r t i f d  
V. b eż  © e fe fteż  n o m  1 7  SOegem ber 1 8 6 2 ,  9 ł.»  
® *S3l. 9 ł r  8  ex 1 8 6 3 ,  b e g r i in b e  u n b  eż tn i rb  
n a d )  §  4 9 3  © t . * ^ , ’ D .  b a ż  S k r b o t  b e r  S B eiter*  
n e r b r e i tu n g  b te fe r  © r u c f id j r i f t  a u ż g e jp r u d je n  u n b  
b ie  b o n  b e r  f  f . © i a a t ż a n r o a ^ .d j a f t  n e r f i ig te  
S S f fĄ la g n a p i r e  n a d )  §  4 8 9  © t . * ^  *£>. b e f ta t ig t  
u n b  u a ( |  §  3 7  ^ r .* i® .  a u f  b te  S J e r n iĄ tu u g  b e r  
f if t ie r te n  S ^ m p l a r e  e r f a n n t .

S B ien , a m  2 4  $> egentber 1 9 1 7 .

S m  S fa m e tt  © e ir .e r  fO ła je f ta t beż  ^ a i f e r ż !

® a ż  f .  f , S s n b e ż g e r id ) t  S B ien  a l ż  IJkej}* 
g e r iĄ t  | a t  r n i t  b em  S r f e n n tu i f f e  n o m  2 4  3)egem * 
b e r  1 9 1 7 ,  $ r .  XXXV. 1 0 0 1 7 ,  a u f  S ln t r a g  
b er f. f . © ta a tż a h to a U f d ) a f t  e r f a n n t ,  bafe b e r  
S n ^ a l t  b e r  O fn n tm e r  2 7 8  b e r  p e r io b i f ^ e n  SD rud* 
f d j r i f t ; „ S ) : r  S lb e n b "  n o m  2 0  ^ e g e m b e r  1 9 1 7  
b u rd )  b ie  iu  b em  w i i f e l  „^ S affin e  9 ? f jif te u g  im  
tp o f t f p i r f a f f e n c m i t "  a u f  © e i t t  3 , © p a l t e  1 , 
in tp a l t e n e u  © te t l e u  n o n  „ 3 a ,  eż  fd ;e in t "  b tż  
„ g e tr e te u  tn i r b "  u n b  b o n  ,/p o f fe n t l td )  b le ib e n "  
b iż  „ tn ib t r t n a r i i g  i f t "  b a ż  S k rg e l je n  irnd i §  3 0 0  
© t .* © , b c g r i tn b e t  u n b  eż  tn i rb  n a d ^  §  4 9 3  © t.=  
fp  * D  b a ż  S le r b o t  b e r  S B e i te rn e rb re i tu n g  b ie fe r  
® r u d f d ) r i f t  a u ż g ^ p r o d je n ,  b ie  n o n  b e r  f. f, 
© t a a tż a n l o a t t jd m f t  n e r f i ig te  S S efd jfag n afjm e  r a c ^  

4 8 9  © t* ijJ .-> 0  b e f ta t ig t  u n b  u a ć |  § 3 7  iB r  * 
©  a n f  bie S k r m d ) t u n g  b e r  f t f ł te r te n  S j e m p f a r e  
t r f a n r d

S B ien , a m  2 4  S leg e tn b e r 1 9 1 7 .

Kuratele.
P. VHI. 90/17. Ogłoszenie pozbawienia 

własnowoiności. IJchwałą tut. sądu z 2 maja 
1917 L. cz. L. VIII. 3/16 pozbawiono całko­
wicie własnowolnośc* Abrahama Kiamma w 
Horodłowicach a to z powodu choroby umy­
słowej. Kuratorem ustanowiono żonę jego 
Goldg Kramm w Horodłowicach.

C. k. Sąd powiatowy.
Sokal, dnia 12 maja 1917. (5983 1—3)

L. 7/17 (6 ‘. Uchwałą c. k sądu pa- 
widtuwego w Delatynie z 10 grudnia 1917 
L, 7/17 (6) pozbawiono całkowicie włąsno- 
welności Józefa Kubika s. Jana zamieszkałe­
go poprzednio w Bednarówce a to z powodu 
choroby umysłowej. Kuratorem ustanowiono 
Agnieszkę Kubik z Beonaró ^ki 

0. k. Sąd powiatowy.
Delatyn, dnia 21 grudnia 1917. (6009)
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P. XI. 181/17 (8). Ogłoszenie pozba 

wienia włosnowolności. Uchwałą c. k. sądu
powiatowego w Przemyślu z dnia 29 listo- 
pnda 1917 L, XI. 8/17 (8) pozbawiono cał­
kowicie własno?, ołoości Harssima M<śko za­
mieszkałego poprzednio w Trójczycaeh a to 
z powodu choroby umysłowej. Kuratorem 
ustanowiono Annę  Miśko żonę Harasyma 
w Tróje?,yeacb.

0. k, Sąd powiatowy. Oddział V.
Przemyśl, 29 listopada 1917. (5941)

Rozmaite obwieszczenia.
Ne. IV. 2117  (6). Przeciw nieobjętej 

masie spadkowej błp. Isaka Kocha wniesio­
ny został do c. k. sądu powiatowego w Nie- 
mirowie przez Bank krajowy Królestwa Ga­
lic ji i Lodomeryi z W iekiem  Księstwem 
Krakowskiem wniosek o zmianę zaległych 
odsetek i naieżytośei ubocznych z pożyczki 
hipotecznej 2800 kor. zaintabulowanej na 
realności lwb. 225, 244, 1579, 1688, 2065 
gm. kat. Radruż na wierzytelność kapitałową 
po myśli rozporządzenia min. z 9 maja 1917 
L. 206 Dz. u. p. Na podstawie powyższego 
wniosku wyzua za się audyencyę na 24 sty­
cznia 1918, 9 przed południem. Celem strze­
żenia praw nieobjętej masy spadkowej błp. 
Isaka Kocha ustanawia się pana Jana Didu- 
cha kandydata adwokatury w Niemirowie.

Tenże kurator zastępować będzie masę 
spadkową błp. Izaka Koeha w rzeczonej 
sprawie na jej koszt i niebezpieczeństwo do­
póki ona objętą nie zostanie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Niemii ów, 8 grudnia 1917. (19 2—3)

C. III. 167/17. Przeciw Maryi Jarczak 
żonie Waśka, gospodyni w Seredniey, której 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. i-', sądu powiatowego w Ustrzy­
kach przez Iwana Jarczaka gospodarza w Se­
redniey pozew o zapłatę kwoty 600 kor. Ce­
lem strzeżenia praw Maryi Jirczak, żony 
Waśka ustanawia się paua dr. Sternera, 
apwokata w Ustrzykach, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Ma- 
ryę Jarczak, żonę Waśk8, w rzeczonej spra­
wie na jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
ona w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocni­
ka nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Ustrzyki, dnia 4 listopada 1917. ^ g e'r

Ns. 4286/17 (2). Przeciw Wasylowi 
Radeczy żołnierzowi artylerzyśoie c. i k. Dy­
wizyjnego parku amunicyjnego Nr, 32 Ko­
lumny amunicyjnej piechoty Nr. 1 ur. i za­
mieszkałemu w Pomorzanach, rsligii gr. kat., 
lat 27 liczącemu, gospodarzowi, zawisła w 
Sądzie wojskowym sprawa karna o zbrodnię 
dezercji do nieprzyjaciela; jest on o nią do­
statecznie podejrzany.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem 
bezpieezema roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrod 
czym wyrządzonej szkody i tytułem ztdoś 
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia

i tymczasowego zabezpieczenia położonego { J Jn 7 n i a  z HI. klasy gimnazyalnej poszu-
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma- j U b& llld  kuje do praktyki drukarnia Wła-
jątfcu powyższego obwinionego. — O brońcą; dysława Łozińskiego we Lwowie, u!. Czar- 
z urzędu obwinionego mianuje s ę adwokata > nieckiego 12 .
dr, S a l a mn a  Grossa. j ■11 ------  111 ■  ............

0. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 5 grudnia 1917. (8)

C. II. 227/17 (1). Przeciw Chaimowi 
Ozyaszowi Ederowi i Chanie Laufer, którycn 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Sokołowie 
przez Rozalię Linzer z Chrzanowa pozew o 
847 kor. z pn. Na podstawie pozwu wyzna 
ezono ustną rozprawę na dzień 22 stycznia 
1917 godzina 9 przed południem Nr. biura 
19'. Celem strzeżenia praw Chaima Ozyasza 
Edera i Chany Laufer ustanawia się pana 
dr. Komiię, adwokata w Sokołowie kuratorem 

Tenże kurator zastępować będzie Ch 
ima Ozyasza Edera i Chanę Laufer w rze­
czonej sprawie na ich koszt i niebezpieczeń­
stwo, dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą 
lub pełnomocnika nie zamianują,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II, 
Sokołów, dnia 29 grudnia 1917. (41)

Ns. 4287/17 (2). Pranz Perinka Res 
In f des I  R. Nr 81 geb. in Budisehau 
B«z. Trebitseh, dortselbst wohnhaft, 31 Jahre 
alt, Tflm. kat., Bauer, ist laut Erhebuugen 
des Feldgeriehtes des Verbreehens der De- 
sertion zum Peinde gentigend yerdachtig.

Angesichts dessen wird aut Antrag der 
k. k. Staatsanwaltschaft in Lemberg und 
naeh § 6 kais. Verordnung von 9 Juni 1915 
Nr. 156 R. G. BI., behufs Sieherung des 
Anspruches des Staates auf Ersatz jedes un- 
mittelbar oder mittelbar durch die verbre- 
cherische Handlung yerursaehten Schadens 
und auf Entschadigung ais Slihne fur die 
Rechtsyerletzung — die Besehlagnahme und 
Sicherung seines in Osterreich befindlichen 
jeweglichen und unbeweglichen Verin5gens 
yerfiigt, Zum Verteidiger des Beschuldigien 
ist der Herr Dr. Pranz Górnieki yon Amts- 
wesen bestellt worden.

| i  " J w A n y  mieszkańców Lwowa wysyła Wydawni- 
JFaU e etwo Księgi adresowej za’opłatą 50 hal.
za adres, za kilka lub kilkanaście adresów ooliezy 
się po 40 hal. Porto opłaca Wydawnictwo. Należy- 
tośó można uiścić znaczkami pocztowymi. — A dres: 
Lwów , u l. Grottgera 1. 6.

P A P I E R Y
■ T A N I S K A W  A B I

Lwów , Karola Ludwika 11 
(naprzeciw pomnika Sabisskiago),

(5402 1 5 -120 )

K k. Landesgericht in Strafsachen. 
Lemberg, am 5 Dezember 1917. (9)

Doniesienia prywatna
Bez operacji radykalna pomoc dla najza* 
starzalszych i najniebezpieczniejszych c ier­
pień przepukliny. Proszę żądać nowo wy­

daną broszurę gratis i franko od sp ecja lis ty  patent, 
bandaży na przepuklinę M. FKE1LICHA Lwów , 
Gródecka 35, we własnym domu.

Podziękowanie.

Iśiniejszem poświadczam, że Pan M. Freilieh 
specyalista w wykonywaniu bandaży wskutek wy­
śmienitej, niezrównanej metody w zakładaniu ban­
daży własnego wynalazku, mnie w 74 roku życia 
zastarzałej przepukliny wyleczył, za eo poczuwam 
się do obowiązku publicznie podziękowanie i uzna­
nie wyrazić.

Lwów. W alery R ogaw ski,
(5786 3—3) aptekarz w G orlicach.

K .  k .  N o p d b a h i A d i p e k t i o n .
Z. 3259 IV. aus 1917. (3)

Lieferangs Ausschreibung.
Seitens der k. k. Nordbahndirektion kommt die Lieferung von 50 rollstandigen 

KuppelstangensStzen neusr Bauart fiir Lokomotiven der Reibo 80 und 180 zur Vergebung.
Die Vergebung erfolgt auf Grund der von dem ^ubotstełler in den Anbotformula- 

ren ei,;zuset?eaden Pauschalpreise, sowie der L-ei der k. k. Staatsbahnverwaliung gelten 
den Lieferungsbedingnisse,

Die Anboiformuiare, sowia die Normalzeichnungen, welche fiir die Offertstellnng 
benutzt werden musseu, konnen im Bnreaii IV78 der k, k. Nordbahndirektion unenfgelt- 
lich behoben oder durch die Post gegen Einsendung des einfachen Portos in Briefmarken 
bezogen werden. Alle Angaben, sowie etwaige Aenderungen oder Zusatie sind im Anbot- 
formulnre m it roter Tinte einzutragen.

Dem Anbotsteller steht es frei, auch nur einzelne der ausgeschriebenen Gegeslaude 
zu offerieren, anderseits behalt sich die Nurdbahndirektion vor, nach ihrem freien Er- 
m tssen dem Anbotsteller beliebige Teillieferungen zu tibertrsgen eder auch von der Lie- 
ferungstlbeitragung ganz abzusehen.

Die Preise s in i franko Waggon einer Stetion der k. k. StaatseisesbahnyerwaUung 
und einschliesslich der Verpackungs- und sonstigen Spesen sowie Gebtlhren zn stellen.

Dio Liefert: rm in i3t mógliohst kurz zu beraessen, jedoch im Palle des Zuschlages 
unbedingt einzuhalten.

Der A nbotdeller bleibt mit seinem Angebote sechs Monate Tom Schlusstermine der 
Einreichung an gerechnet im Worte.

Von dem Erlage eines Vadiums wird abgesehen.
Die yorschriftsmassig gestempelten Angebote mtissen m it den beztiglichen Zeichnun- 

gan belegt. seirs.
Die Angebote sind mit der Aufschrift „Angebot fttr die Lieferuug von Kuppelstan- 

gensatz:n“ zu versehen und bis langstens 21 Ja mer 1918 um 12 U hr mittags bei der 
Emlaufstelle der k. k. Nordbahudirekt on in Wien II. Nordhahnstrasse 50 einzubringen.

Jeder Anb dsteller hat das Recht, der am 22 Janner 1918 ura 10 Uhr vormittags 
gtattfindenckn kommissionellen Anboteróffnung persónlieh oder durch eineu Vertreter 
beizuwohnen.

Angebote, welehe den Bestimmungen. der Ausschreibung nicht en*sprechen oder 
nach A bh u f des festgesetzten Einreicbungstermines eintreffen, bleiben unberiicksiehtigt.

Kolej lokalna Lwów-(Kleparó w)-Jaworów.

Wien, im Januar 1918.

K. k. Nordbahndirektion.

Ogłoszenie.
Kolej lokalna Lwów-(Kleparów)-Jaworów podaje do wiadomości, 

iż  przy losowaniu akcyi pierwszeństwa kolei lokalnej Lwów-(Kle- 
parów)-Jaworów, które odbyło się duia 31 grudnia 1917 w obecności p. 
Adolfa Nitarskiego, zastępcy c. k. notaryusza p. Stanisława Matkowskiego 
wylosowane zostały do spłaty następujące numera:

3, 20, 30, 173, 346, 770, 976, 1277, 1285, 1349, 1497, 2277 2316 
2686, 4013, 4088.

Właściciele powyższych wylosowanych 16 sztuk akcyi pierwszeństwa 
otrzymają w dniu 1 lipca 1918 za każdą akcyę 400 kor.

Lwów, dnia 31 grudnia 1917.

(25)  Rada nadzorcza.
Kolej lokalna Lwów-(Kleparów)-Jaworów.

Ogłoszenie.
Kolej lokalna Lwów-(Kleparów)-Jaworów podaje do wiadomości, 

iż przy losowaniu akcyi L emfsyi kolei lokalnej Lwów-(Klepa- 
rów)-Jaworów, które się odbyło w dniu 31 grudnia 1917 w obecności p. 
Adolfa Nitarskiego, zastępcy c k notaryusza Stanisława Matkowskiego, wylo­
sowane zostały następujące numera:

340, 360, 547, 570, 786 828, 1345, 1589, 2308, 3008, 3028, 3459.
Właściciele powyższych wylosowanych 12 sztuk akcyi I. emisyi otrzymają 

kwit użytkowy (Genusschein) w zamian za wylosowaną akcyę.
Lwów, dnia 31 grudnia 1917.

Rada nadzorcza.w*l 4
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G. k, uprzyw. Galie. Akcyjny

BANK HIPOTECZNY
w e  L w o w i e .

*
FILIE 1

Krako wie
Czerniowcach
Tarnopolu

EKSPOZYTURY1

w Stanisław ow ie  
w Podwofoczyskacfo  
w Nowosielicy

Kapitał akcyjny 20 ,000 .000  kor.
Listy hipoteczne 203 ,000 .000  kor. 

Rezerwy 15,162.000 kor.

K A N T O R  W Y M IA N Y
k u p u je  i  sp r z e d a je  wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokła­

dniejszym kursie dziennym, n ie  lic z ą c  żad n ej p r o w iz y f.

Z L E C E N IA  G IE Ł D O W E
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela, wszelkich infor- 
maeyj co do pewnej i korzystnej lo k a c y i  k a p ita łó w . —  W s z e lk ie  k u ­
p o n y  i w y lo so w a n e  p a p ie r y  w a r to śc io w e  wypłaca się bez potrącenia 
prowizyi i kosztów. — B e z p ła tn e  p r z e g lą d a n ie  numerów losów i innyjh 
papierów podlegających losowaniu. — U b e z p ie c z e n ie  lo só w  przed stratą

z powodu wylosowania.

O D D Z IA Ł  D E P O Z Y T O W Y
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od 5 0 0  k o r . począwszy, oprocento­
wuje takowe po S 3/* p r c . od sta, wydaje na wkładki k s ią ż e c z k i .  —  Kwoty 

do 3 0 0 0  k o r . w y p ła c a  b ez w y p o w ie d z e n ia .
W y n a j m u j e  z a  o p ł a t ą  kwartalna, półroczną lub roczną

S C H O W K I D E P O Z Y T O W E
(SA FE B E F O S IT S )

w kasach stalowo-pancernych do wyłącznego użytku depozytaryusza pod własnym 
jego kluczem, gdzie bezpiecznie i dyskretnie przechowywać można papiery war­

tościowe, dokumenta i kosztowności.

Przedruku nie płacimy. (10 1—24)
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lt drukami Wł, Łosińskiego we Lwowie, «1. Osunieskiego 1, 12,


